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Rozmowa Odd Bulla 
z Bajanem

Agencja AFP donosi z Jero­
zolimy, że w dniu 26 bm. szef 
obserwatorów ONZ — generał 
Gdd Buli, spotkał się z izrael­
skim ministrem obrony Daja- 
nem. Półtoragodzinna rozmo­
wa dotyczyła sytuacji na Ka­
nale Sueskim i „środków, któ 
re mają zapobiec wznowieniu 
incydentów w tej strefie na­
pięcia”. (PAP)
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U Thant zadowolony z „małego szczytu
Jak już podawaliśmy, późną nocą z wtorku na środę cza­

su warszawskiego odbyło się spotkanie sekretarza general­
nego ONZ, U Thanta, z ministrami spraw zagranicznych 4 
wielkich mocarstw — Związku Radzieckiego, Stanów Zjed­
noczonych, Francji i W. Brytanii. Andrej Gromyko, Dean 
Rusk, Maurice Couve de Murville, George Brown i U Thant 
przez dwie i pół godziny omawiali problemy polityki świa­
towej.

Oelsgacia parlamentu 
Czechosłowacji

przybywa dziś do Polski
W czwartek przybywa do 

Polski na zaproszenie Sejmu 
PRL delegacja Zgromadzenia 
Narodowego Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej 
na czele z przewodniczącym 
Zgromadzenia Narodowego, 
członkiem Prezydium KC 
KPCz — Bohuslavem Laszto- 
viczką. Będzie to druga po 
wojnie wizyta członków Zgro 
madzenia Narodowego CSRS. 
Polska delegacja Sejmu od­
wiedziła Czechosłowację w 
1958 r.

Parlamentarzyści czechosło 
waccy przeprowadzą rozmo­
wy z posłami na Sejm, spotka 
ją się z czołowymi przedstawi­
cielami naszego życia politycz­
nego, odbędą podróż po kraju, 
podczas której odwiedzą m. 
in. ośrodki przemysłowe, rol­
nicze i kulturalne oraz zapoz 
nają się z pracą pesłów w te­
renie. Przyczyni się to niewą­
tpliwie do dalszego zacieśnie­
nia przyjaznych więzów mię­
dzy naszymi krajami. (PAP)

W spotkaniu wzięli także u- 
dział stali przedstawiciele 4 mo 
carstw w ONZ: Nikołaj Fiedo- 
renko, Artur Goldberg, Ar­
mand Berard i lord Caradon. 
U Thant przybył w towarzy­
stwie szefa swojego gabinetu 
C. Narasimhana (India).

Uczestnicy spotkania „małe­
go szczytu” odmówili komen­
tarzy na temat jego przebiegu, 
wyrażając przypuszczenie, iż 
sekretarz generalny ONZ zło­
ży oficjalne oświadczenie w tej 
sprawie.

Rzecznik ONZ oświadczył, że 
U Thant wyraził zadowolenie 
z rezultatów rozmów, jednakże 
odmówił udzielenia bliższych 
wyjaśnień na temat poruszo­
nych problemów przez wielką 
czwórkę. „Wietnam nie był 
przedmiotem szczegółowej dys 
kusji” — dodał rzecznik ONZ,

Omawiano natomiast sprawy 
Bliskiego Wschodu, Cypru i 
propozycje sekretarza general­
nego ONZ w sprawie stałych 
spotkań Rady Bezpieczeństwa 
na szczeblu ministerialnym.

Było to pierwsze spotkanie 
ministrów spraw zagranicz­
nych 4 mocarstw od dwu lat, 
tzn. od rozmów przeprowadzo­
nych w Wiedniu w 1965 roku 
podczas obchodów dziesiątej 
rocznicy ogłoszenia neutralno­
ści Austrii. (PAP)

(Dalsze informacje z obrad 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
podajemy na stronie 2).

Nowe prowokacje Izraela

2-godzmna strzelanina 
w strefie Suezu

Jak poda je rozgłośnia ka- 
irska, w komunikacie naczel­
nego dowództwa sił zbrojnych 
ZRA stwierdza się, iż wojska 
izraelskie dopuściły się ponow­
nie prowokacji w strefie Ka­
nału Sueskiego.

Komunikat stwierdza, że w 
dniu 27 bm. w godzinach po­
rannych (o godz. 8.25 gmt) 
wojska izraelskie otworzyły o- 
gień z karabinów maszyno­
wych w rejonie Deif El-Szuar, 
a następnie bombardowały 
miasto Ismailia ogniem arty­
leryjskim. Artyleria ZRA od­
powiedziała ogniem i zmusi­
ła nieprzyjaciela do zaprzesta­
nia ostrzału. W 5 minut póź­
niej działa nieprzyjacielskie 
wznowiły bombardowania Is- 
mailii i pozycji ZRA na pół­
noc i południe od tego miasta.

Po dwóch godzinach wymia­
na ognia ustała na interwen­
cję grupy obserwatorów ONZ.

Opublikowany przez agencję 
MEN komunikat dowództwa sił 
zbrojnych ZRA podaje, że po stro­
nie egipskiej jedna osoba poniosła 
śmierć, a trzy ,zostały ranne, zaś 
po stronie izraelskiej jest wielu 
zabitych i rannych. Zburzony zo­
stał dworzec w Ismailii oraz 20 
domów na jej przedmieściu. Znisz­
czono jeden czołg, samochody 
ciężarowe i posterunek kontrolny 
armii Izraela. Ciężkie straty po­
niosła izraelska jednostka przeciw­
lotnicza. (PAP)

Spotkanie przywódców ZSRR
z Ayub Khanem

Sekretarz generalny 
KPZR — L. Breżniew, 
wodniczący Prezydium

KC 
prze- 
Rady

Najwyższej ZSRR M. Podgór­
ny i przewodniczący Rady Mi 
nistrów ZSRR A. Kosygin spot 
kali się we wtorek z prezy­
dentem Pakistanu N. Ayub 
Khanem. (PAP)

PAP RADIO INF Wt TELEFONEM
?AP 
bo

rAP

PAD^ 
INF 
PAP 
Ra
INF Wf TELf^TMF/Z PAP SADlO

Atak na Enugu
Po zajęciu miasta Okpatu, 11 km 

na północny zachód od stolicy 
Biafry, Enugu, wojska federalne 
zaatakowały stolicę secesjonistów. 
Radio Lagos, które podało tę wia­
domość informuje, że Enugu 
Jest bombardowane przez lotnic­
two federalne.

Rozbitkowie w Berlinie
Do stolicy NRD przybyło z Al­

gieru 18 rozbitków ze statku 
„Fiete Schulze”, który zatonął 
kilka dni temu w Zatoce Biskaj­
skiej.

Konferencja Interpolu
W Japońskim mieście Kioto obra 

dują kryminolodzy z całego świa­
ta nad różnymi problemami prze­
stępczości. W mieście tym odby­
wa się 36 z kolei sesja zgroma­
dzenia ogólnego Międzynarodowej 
Organizacji Policyjnej (Interpol). 
W obradach bierze udział 220 de­
legatów i obserwatorów z 70 kra­
jów.

Lwica na lotnisku
Wiele zamieszania wywołała na 

lotnisku moskiewskim Szereme- 
tiewo młoda lwica, która uciekła 
z jednej z klatek podczas wyłado­
wania jej z samolotu i przez dłuż­
szy czas biegała między turbo­
śmigłowcami i odrzutowcami.

Kartoflany sukces
Brytyjczyk Tom Cooke zebrał 

blisko 600 kilogramów kartofli z 
sześciu zaledwie krzaków. Czte­
rech mężczyzn spędziło dwie go­
dziny na wykopywaniu ziemnia­
ków. Mr Cooke, który po raz 
czwarty zdobywa tytuł najlepsze­
go plantatora kartofli obchodził 
uroczyście ten dzień na swej far­
mie koło Chichester (hrabstwo 
Sussex) spożywając oczywiście 
ziemniaki.

Wulkan
Wiadomości 

licy Filipin, 
wulkan Taal,

Taal czynny
nadchodzące ze sto-
Manili mówią, że 
którego wybuch w

1965 roku spowodował śmierć 200 
osób zaczął od kilku dni przeja­
wiać oznaki nowej działalności 
erupcyjnej.

200 tys. turystów 
na przełomie Dunajca

Flisacy pienińscy przewieźli 
tym roku przełomem Dunajca 
tys. turystów. Jest to liczba

w 
200 
re-

kordowa. Na tratwie, którą płynął 
200-tysięczny pasażer, wszyscy o- 
trzymali od gospodarzy spływu 
kwiaty i miłe upominki. (PAP)

Decyzje w sprawie zwiększenia 
dobrobytu narodu radzieckiego

Plenum KC KPZR

Dnia 26 bm. odbyło się plenum KC KPZR. Na plenum 
rozpatrzono referat sekretarza generalnego KC KPZR Leo­
nida Breżniewa „o środkach zmierzających do dalszego 
zwiększenia dobrobytu narodu radzieckiego”.
Plenum w całej pełni zaapro zmierzające do dalszego zwię-

bowało opracowane przez Biu 
ro Polityczne KC KPZR kroki

Dyplomaci i handlowcy 
z 20 krajów 

na Dolnym Śląsku
Do Wrocławia przybyli we 

wtorek przedstawiciele pla­
cówek dyplomatycznych i han 
dlowych 20 państw akredyto­
wani w Polsce. Celem 3-dnio- 
wej wizyty na Dolnym Śląsku 
jest zapoznanie gości zagranicz 
nych z dorobkiem gospodar­
czym i kulturalnym, jak rów­
nież znacznymi możliwościa­
mi eksportowymi woj. wroc­
ławskiego. (PAP)

Ci

K/ „Kosmotia

Przed kilku dniami na mosktew 
skiej wystawie osiągnięć gospo­
darki ZSRR otwarto pawilon Aka­
demii Nauk ZSRR — „Kosmos”. 
Na zdjęciu: makieta stacji auto-

.Dni Moskwy** w Warszawie

matycznej „Łuna-101 pierw-
szego na świecie sztucznego sa­

telity Księżyca.
Fot. — CAF — TASS

Stolica powitała 
„Pociąg Przyjaźni"

ZWIĘKSZENIE POWIERZCHNI MAGAZYNOWEJ # 
KARY ZA ZAPYLANIE POWIETRZA # ZASADY GO­
SPODAROWANIA FUNDUSZEM BEZOSOBOWYM # 
ZAOPATRZENIE ROLNICTWA W PASZE TREŚCIWE.

Uchwały KERM
W dniu 26 września 1967 r.odbyło się posiedzenie Komi­

tetu Ekonomicznego Rady Ministrów.
Celem dalszego zwiększenia 

powierzchni magazynowej w 
jednostkach obrotu artykuła­
mi zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego w przemyśle i 
oudownictwie — Komitet Eko 
nomiczny Rady Ministrów po 
wziął uchwałę ustalającą do­
datkowe zadania w zakresie 
budowy do 1970 r. nowych ma 
gazynów oraz rozbudowy i mo 
dernizacji niektórych magazy­
nów już istniejących.

Na wniosek prezesa Cen­
tralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej rozpatrzono rozporzą-

luż w przyszłym roku

Rolnictwo otrzyma
więcej przyczep

W przyszłym roku poprawi 
się zaopatrzenie rolnictwa w 
potrzebne i poszukiwane przy 
czepy ciągnikowe.

Sanocka Fabryka Autobu­
sów „Autosan” — największy 
w kraju producent tych pojaz 
dów — wyprodukuje w r. 1968 
ok. 26 tys. przyczep tj. o ok. 
25 proc, więcej, niż w roku bie 
żącym. Będzie to możliwe 
dzięki uruchomieniu w dru­
gim półroczu 1968 r. pierw­
szych oddziałów budowanej 
w Zasławiu pod Sanokiem 
największej w kraju fabryki 
przyczep rolniczych i samo­
chodowych.

Nowa fabryka, w której już 
obecnie — nie czekając na cał 
kowite zakończenie budowy 
hali produkcyjnej — rozpoczę 
to produkcje części do przy­
czep, wytwarzać będzie w r. 
1970 różne typy przyczep o ła 
downości od 3,5 do 6 ton w 
ilości ponad 50 tys. sztuk rocz 
nie. Pojazdy tę będą przezna­
czone dla potrzeb naszego roi 
nictwa i budownictwa. (PAP)

dzenie ustalające zasady okre 
ślania wysokości kar pienięż­
nych wymierzanych zakładom 
za przekroczenie ilości pyłów 
dopuszczalnych do wydalania 
do powietrza atmosferyczne • 
go. W przypadku wymierzenia 
kary pieniężnej zakładowi po­
ciągane będą równocześnie do 
odpowiedzialności karno-admi 
nistracyjnej osoby fizyczne 
winne zaniedbań.

Na wniosek przewodniczące 
go Komitetu Pracy i Płac po­
wzięto uchwałę aktualizującą 
zasady gospodarowania bezoso 
bowym funduszem płac w 
przedsiębiorstwach państwo­
wych.

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów, na wniosek mini­
stra przemysłu spożywczego i 
skupu, ustalił plan zaopatrze­
nia rolnictwa w pasze treści­
we w roku gospodarczym 
1967/1968. (PAP)

16-letni uciekinier

Szalupą próbował 
przepłynąć Bałtyk

Jak podaje „Wieczór Wybrze­
ża”, 19 bm. statek PZM „Modlin" 
płynący ze Świnoujścia do Gdyni 
napotkał w odległości 7 mil od 
brzegu dryfującą po morzu szalu­
pę, a w niej 16-letniego chłopca. 
Niezwykły żeglarz został przywie­
ziony na pokładzie „Modlina” do 
Gdyni i tam ustalono okoliczności 
niefortunnej wyprawy.

Ryszard Telefin, zamieszkały w 
Świdnicy, uciekł przed kilkoma 
dniami z domu. Przez Poznań i 
Warszawę dotarł do Szczecina. W 
Świnoujściu podjął próbę dalszej 
ucieczki przez morze. „Wypoży­
czył” przycumowaną do brzegu 
szalupę i wypłynął pod osłoną no-
cy na Bałtyk, 
lekkomyślnego 
go marynarze, 
znaleziono m.

Na szczęście dla 
chłopca dostrzegli 
Przy podróżniku 

in. dwa bochenki
chleba, gumę do żucia i aparat fo­
tograficzny. (PAP)

We wtorek rozpoczęły się w
Warszawie obchody „Dni Mo­
skwy” zorganizowane z okazji 
50 rocznicy Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej.

W godzinach porannych 
przybył do stolicy moskiewski 
„Pociąg Przyjaźni” z sekreta­
rzem Komitetu Moskiewskiego 
KPZR — Leonidem Boryso- 
wem. Pociągiem tym przyje­
chało ponad 300 osób, repre­
zentujących różne środowiska 
stolicy Związku Radzieckiego.

Uczestnicy moskiewskiego 
„Pociągu Przyjaźni” złożyli 
wieńce na cmentarzu - mauzo­
leum żołnierzy radzieckich o- 
raz u stóp pomnika Bohate- 
•ów Warszawy.

W godzinach wieczornych w 
?ali kongresowej odbył się wie 
czór przyjaźni Warszawy z 
Moskwą, zorganizowany sta­
raniem Komitetu Warszaw­
skiego PZPR, Prezydium St. 
RN i Zarządu Stołecznego 
TPPR. (PAP)

kszenia dobrobytu narodu ra­
dzieckiego.

Plenum rozpatrzyło referaty 
zastępcy przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR, przewód 
niczącego Państwowego Komi­
tetu Planowania ZSRR, W. Baj 
bakowa „o projektach pań­
stwowego planu rozwoju gos 
podarki narodowej ZSRR na 
rok 1968 i planu rozwoju gos 
podarki narodowej ZSRR na 
lata 1969 i 1970” oraz ministra 
finansów ZSRR, W. Garbuzo- 
wa o projekcie budżetu pań­
stwowego na rok 1968.

Plenum zaaprobowało pro­
jekty planów rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR na la­
ta 1968, 1969, i 1970 oraz pro­
jekt budżetu państwowego 
ZSRR na rok 1968.

Plenum zwolniło A. Szelepi- . 
na z obowiązków sekretarza 
KC KPZR w związku z wybra 
niem go (w lipcu 1967r.) na 
przewodniczącego Wszechzwią 
zkowej Centralnej Rady Zwią 
zków Zawodowych.

UCHWAŁA KC KPZR 
I RADY MINISTRÓW 

ZSRR
Komitet Centralny KPZR i 

rząd radziecki podjęły uchwa­
łę „o krokach zmierzających 
do dalszego zwiększenia dobro 
bytu narodu radzieckiego”.

Zgodnie z uchwałą, minimal 
na płaca robotników i urzę­
dników zostanie podniesiona 
od 1 stycznia 1968 r. do 60 
rubli miesięcznie.

W pierwszym półroczu 1968 
r. wzrosną średnio o 15 proc, 
zarobki robotników zatrudnio 
nych przy obsłudze obrabia­
rek w zakładach budowy ma­
szyn i w zakładach metalo­
wych. Wprowadza się dodatki 
do pensji i rozszerza ulgi dla 
osób pracujących w wielu dzie 
dżinach gospodarki w nowo za 
gospodarowywanych okręgach 
Dalekiego Wschodu i Północy.

Robotnikom i urzędnikom, 
którzy mieli dotychczas prawo 
korzystania z 12 dni urlopu 
rocznie, będzie obecnie przy­
sługiwał urlop obejmujący 15 
dni roboczych. Zostanie prze­
prowadzona dalsza obniżka i 
zmiana podatków od wynagro 
dzeń dla niektórych kategorii
robotników urzędników.
Podnosi się zasiłki z tytułu 
czasowej niezdolności do pra­
cy.

Uchwała przewiduje podnie­
sienie rent i obniżenie wieku 
wymaganego do uzyskania ren 
ty dla inwalidów wojskowych 
i kołchoźników oraz wprowa­
dzenie zasiłków dla inwali­
dów od dzieciństwa. Obniża się 
wymagany do uzyskania renty 
starczej wiek robotnic poszczę 
gólnych przedsiębiorstw prze­
mysłu tekstylnego z 55 do 50 
lat oraz kołchoźników — mę 
żczyzn z 65 do 60 oraz kobiet 
z 60 do 55 lat. (PAP)

Posiedzenie zarządu Polskiej Grupy
Unii Międzyparlamentarnej

26 bm. odbyło się w Warszawie posiedzenie zarządu Pol­
skiej Grupy Unii Międzyparlamentarnej. Obradom przewod-
niczył poseł Artur Starewicz
Zarząd wysłuchał sprawo­

zdania złożonego przez prze­
wodniczącego delegacji pol­
skiej — wicemarszałka Sejmu 
Jana Karola Wendego z posie­
dzenia Rady Unii Międzypar­
lamentarnej, które odbyło się 
w dniach 12—14 września br. _ 
w Genewie, jak również in­
formacji o posiedzeniu Komi­
tetu Wykonawczego Unii.

Po dyskusji, w której udział 
wzięli posłowie: Tadeusz 
Uczuk. Mieczysław Grad, Kon­
stanty Łubieński, Wicemar­
szałek Sejmu Jan Karol Wen- 
de i przewodniczący Zarządu 
Polskiej Grupy Unii — Artur 
Starewicz, zarząd wyraził apro 
batę dla stanowiska zajętego 
przez delegację polską na po­
siedzeniu Rady Unii Między­
parlamentarnej.

Zarząd polskiej grupy unii 
wyraził poparcie dla apelu

(PZPR).
światowej narady parlamen­
tarzystów, skierowanego do 
narodowych grup parlamentar 
nych w sprawie poparcia wal­
ki sił wyzwoleńczych w Wiet­
namie. Narada ta odbyła się 
w lipcu w Sztokholmie. (PAP)

Zimowe ferie 
22 X11 - 4-1

Ministerstwo Oświaty i Szkol 
nictwa Wyższego ustanowiło 
już termin ferii zimowych w 
szkołach podstawowych, lice­
ach ogólnokształcących, szko­
łach zawodowych oraz w za­
kładach kształcenia nauczycie­
li. Trwać one będą od 22 grud 
nia br. do 4 stycznia 1968 r.

PAP



Amerykańscy piraci kontynuują 
dzieło zniszczenia ■

Walki na lądzie i w powietrzu

We wtorek amerykańscy piraci powietrzni znów zaatako­
wali Hajfong. Było to 8 z kolei bombardowanie tego miasta 
portowego. Bomby spadły na most drogowy i kolejowy usy­
tuowany w pobliżu centrum miasta.
Jednocześnie, po 12-dniowej 

przerwie amerykańskie my­
śliwce bombardujące wznowi­
ły we wtorek, jak pisze agen­
cja France Presse, systema­
tyczne niszczenie linii kolejo­
wej, która łączy Hanoi z Chi­
nami i przebiega na północny 
wschód od stolicy DRW.

Komunikat dowództwa woj­
skowego USA ogłoszony w Saj 
gonie stwierdza, że podczas 
nalotów na ten szlak komuni­
kacyjny piloci amerykańscy 
dostrzegli liczne grupy pół- 
nocnowietnamskich „migów”. 
Doszło do jednej walki po­
wietrznej. We wtorek wieczo­
rem i w środę rano amery­
kańskie superfortece „B-52” 
ponownie zrzuciły bomby na

1. X pierwszy program 
telewizji kolorowej w ZSRR

W dniu 1 października miesz 
kańcy Moskwy i Leningradu o- 
bejrzą pierwszy program ra­
dzieckiej telewizji kolorowej. 
Programy barwne nadawane 
będą dwa razy w tygodniu. 
Jak wiadomo, Związek Radzie 
cki przyjął francuski system 
telewizji kolorowej SECAM.

PAP

Na XXXVII MTP

Japonia przygotowuje 
wielko ekspozycję

Dyrektor Zarządu Międzyna 
rodowych Targów Poznańskich 
Zygmunt Węgrzyk gościł przed 
stawideli japońskiego handlu 
zagranicznego Shigeru Naka- 
mura — dyrektora japońskiej 
organizacji handlu zagranicz­
nego (Jetro) oraz Yasuhiko Ota 

— sekretarza ambasady Japo­
nii w Warszawie. Przybyli oni, 
aby przygotować wystąpienie 
tego kraju w najbliższych 
XXXVII MTP.

Po zwiedzeniu terenów targo 
wych ustalono, że ekspozycja 
Japonii zostanie zlokalizowana 
w hali nr. 22 na obszarze 1.750 
m. kw. Znajdą tu pomieszcze­
nie stoiska firm przemysło­
wych, zajmujących się produk 
cją obrabiarek, maszyn liczą­
cych, urządzeń elektronicz­
nych i optycznych.

W przyszłym tygodniu z ra­
mienia organizatorów przybę­
dzie do Poznania główny pro­
jektant ekspozycji dla podję­
cia prac związanych z obudo­
wą hali. Warto dodać, że do­
tychczasowy udział Japoni na 
MTP miał znacznie skromniej 
szy charakter. (PAP)

Temat - sprawy tjraniczne

Spotkanie 
pakistańsko - indyjskie

W Dakha (Pakistan wschodni) od 
było się dwudniowe spotkanie 
przedstawicieli Pakistanu i Indii. 
Debatowali oni nad sprawami de- 
markacji granicy niektórych re­
jonów między wschodnim Pakista 
nem i Zachodnim Bengalem.

Przedstawiciele obu krajów usta 
liii, że przeprowadzą w najbliż­
szym czasie demarkację granicy w 
rejonie Czilahati. Postanowili po­
nadto wspólnie przeprowadzić upo 
rządkowanie znaków granicznych 
na niektórych innych odcinkach 
granicy. (PAP)

Współpraca lllmowń
Polski i Jugosławii

Przedstawiciele Naczelnego Za­
rządu Kinematograficznego w 
Polsce i Stowarzyszenia Produ­
centów i Dystrybutorów Filmo­
wych — „Jegoslavlja Film” pod­
pisali w środę w Warszawie poro­
zumienie w sprawie współpracy 
kinematografii obu krajów. (PAP)
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przypuszczalne pozycje sił wy­
zwoleńczych wokół amerykań­
skich obozów Con Thien i Gio 
Linh, tuż przy strefie zdemili- 
taryzowanej. Bombardowano 
także samą strefę.

W nocy z wtorku na środę 
partyzanci ostrzelali ogniem z 
moździerzy biwakującą jed­
nostkę 25 dywizji USA, w od­
ległości 42 km na północny 
zachód od Sajgonu. 2 żołnierzy 
amerykańskich zginęło, a 14 
odniosło rany.

Przewodniczący kolegium 
szefów sztabów USA gen. 
Wheeler wezwał do podjęcia 
działań wojennych przeciwko 
portowi w Hajfongu. Gen. 
Wheeler przyznał, że podczas 
nalotów na port w Hajfongu 
mogą ucierpieć statki handlo­
we innych krajów, co stworzy 
niebezpieczeństwo rozszerze­
nia wojny wietnamskiej.

RACHUNEK ZBRODNI
Minister zdrowia DRW, prze­

wodniczący komisji do spraw ba­
dania zbrodni amerykańskich w 
Wietnamie Pham Ngoc Thach, 
oświadczył we wtorek na konfe­
rencji prasowej w Hanoi, że od 1 
września br. na skutek amery­
kańskich bombardowań zginęło i 
odniosło rany zwłaszcza w Haj­
fongu i Vinh Linh przeszło 200 
osób.

W pierwszej połowie września 
prawie bez przerwy agresorzy 
atakowali w centrum Hajfongu 
ok. 50 obiektów cywilnych. Dziel­
nice An Lao i Cat Ba zostały 
zniszczone całkowicie. Ponadto 
zniszczono względnie uszkodzono 
600 domów mieszkalnych, 4 szko­
ły, 3 szpitale oraz różne fabryki. 
Minister Pham Ngoc Thach o- 
świadczył, że ataki na dzielnice 
mieszkaniowe w Hajfongu miały 
charakter eksterminacyjny. (PAP)

Wzrasta arabski ruch oporu 
przeciwko izraelskiemu okupantowi

Agencja Reutera donosi z Tel Awiwu, że na okupowa­
nych obszarach Jordanii zachodniej przybiera na sile 
zbrojny opór ludności arabskiej przeciwko agresorom iz­
raelskim. Do akcji przeciwko bojownikom ruchu oporu 
skierowano znaczne siły policji i wojsk. Według informa­
cji podanych przez przedstawicieli władz w Tel Awiwie, 
dotychczas aresztowano ponad 100 osób, którym zarzuca 
się przynależność do grup dywersyjnych działających po 
zachodniej stronie rzeki Jordan. Wśród zatrzymanych 
znajduje się m. m. 35-letni Mustafa Hemayez, jeden z dzia­
łaczy Frontu Wyzwolenia Palestyny.
W ubiegłą niedzielę w po­

bliżu wioski położonej na po- 
dniowy zachód od miasta Na- 
bulus, doszło do starcia zbrój 
nego między izraelskimi siła­
mi bezpieczeństwa a bojowni 
kami arabskimi. W Tel Awi­
wie podano, że zatrzymano 13 
uzbrojonych Arabów. W czte­
rech domach wioski znalezio­
ne sporą ilość broni.

O akcjach policji izraelskiej

Zmiana korespondenta 
PR i TV w Berlinie
W ambasadzie PRL w Berlinie 

odbyła się uroczystość pożegnania 
dotychczasowego korespondenta 
Polskiego Radia i Telewizji w sto­
licy NRD, Edmunda Męclewskiego, 
który powraca do kraju.

Uroczystość ta, zbiegła się z ju­
bileuszem 35-lecia pracy dziennikar 
skiej Edmunda Męclewskiego.

Zebrani w ambasadzie PRL po­
witali jednocześnie nowego kores­
pondenta polskiego radia i telewi 
zji w stolicy NRD. znanego kemen 
tatora telewizji polskiej Edwarda 
Kmiecika.

Trzęsienie ziemi 
w Chile i Jugosławii 

Środkową część Chile nawiedzi­
ło we wtorek trzęsienie ziemi, w 
wyniku którego przerwana została 
łączność z północną częścią kra­
ju. Epicentrum wstrząsów znajdo­
wało się w Andach niedaleko San 
tiago. Jak dotąd nie ma doniesień 
o ofiarach w ludziach.

Aparaty sesjmograficzne w Sko- 
pje zarejestrowały we wtorek rano 
silny' wstrząs podziemny, którego 
epicentrum znajdowało się w od­
ległości 40—50 km od Skopje. Ma­
ksymalna siła wstrząsu wynosiła 
6—7 stopni.

Wstrząs wywołał panikę wśród 
ludności miasteczka Kicevo, gdzie 
dał się odczuć najsilniej. Zary­
sowały się mury niektórych bu­
dynków i zawaliły kominy. Nie 

i było ofiar wśród ludności. (PAP)

Indira Gandhh

Dohre zbiory 
nie oznaczają sytości

Premier Indii, pani Indira 
Gandhi przestrzegła społeczeń 
stwo przed zbytnim opytmiż- 
mem w związku z perspekty­
wą dobrych zbiorów w tym ro­
ku. Zdaniem pani Gandhi, 
wprawdzie obfite deszcze przy 
czyniły się do wzrostu plonu 
zbóż, ale zapotrzebowanie na 
zboże z Indii jest ‘tak wielkie, 
że nawet zwiększone zbiory nie 
rozwiążą całkowicie problemu 
żywnościowego w tym kraju.

Premier Indii przemawiała do 
szefów rządów stanowych, którzy 
przybyli do Delhi w celu opraco­
wania wspólnej polityki rolnej. Jak 
zakomunikowała pani Gandhi, te­
goroczne zbiory zbóż osiągną pray 
puszczalnie poziom 95 min ton. Jed 
nakże nadal odczuwać będzie się 
brak artykułów żywnościowych w 
różnych częściach Indii. Fani Gan­
dhi wezwała premierów rządów 
stanowych do gromadzenia zapa­
sów zbóż. (PAP)

przeciwko bojownikom arab­
skiego ruchu oporu, podało 
również we wtorek radio Tel 
Awiw.
ABBA EBAN W PARYŻU

We wtorek wieczorem do 
Paryża przybył izraelski mi­
nister spraw zagranicznych, 
Abba Eban. Ze stolicy Fran­
cji udał się on do Strasburga, 
gdzie wygłosi przemówienie 
na posiedzeniu europejskiego 
zgromadzenia doradczego.

W Brukseli ogłoszono, że 
Izrael zamierza rozpisać po­
życzkę w krajach zachodnich 
i uzyskać tą drogą 500 min 
dolarów. Ma to być czwarta 
pożyczka Izraela w państwach 
kapitalistycznych od 1954 r. 
Dotychczas Izrael w drodze 
wydawania obligacji uzyskał 
ponad miliard dolarów.

WOKÓŁ 
SPRAWY JEMENU

We wtorek wieczorem do 
Kairu przybyli członkowie 
trójstronnej komisji do spraw 
Jemenu, w której skład wcho 
dzą ministrowie spraw zagra 
nicznych Maroka i Iraku o- 
raz premier Sudanu. W Kai­
rze członkowie komisji poin­
formują przedstawicieli władz 
ZRA o wynikach obrad w 
Bejrucie, jak również spotka 
ja się z działaczami jendeń- 
skimi, przebywającym od 1966 
roku w stolicy ZRA.

Podsumowując prace komisji 
trójstronnej, premier Sudanu, 
Mahdżub oświadczył w Kairze, że 
podjęto decyzję zwołania kongre 
su przedstawicieli ludności jenaeń 
skiej, w którym udział wzięliby 
wodzowie wszystkich plemion, 
politycy, przedstawiciele inteli­
gencji i duchowieństwa. Celem 
Kongresu byłoby zapewnienie po 
jednania narodowego i zawarcie 
paktu / pokoju między różnymi 
tenjleńcjami w Jemenie.

Premier Sudanu wypowiedział 
sic za przeprowadzeniem w Jeme 
nie częściowego referendum na 
temat formy przyszłego rządu je 
meńskiego. (PAP)

Świat domaga się położenia kresu agresji 
w Wietnamie i na Bliskim Wschodzie

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego NZ

Zgromadzenie Ogólne NZ kontynuowało we wtorek wie­
czorem debatę generalną. Jako pierwszy wystąpił minister 
spraw zagranicznych Ekwadoru Julio Prado. Oświadczył on 
m. in., że wojna w Wietnamie powinna się zakończyć spra­
wiedliwym, pokojowym rozwiązaniem. Minister stwierdził 
także, iż kontynuowanie tej wojny stwarza zagrożenie dla 
pokoju na całym świecie.

Przedstawiciel Ekwadoru 
zadowoleniem powitał przed­
stawienie projektu układu o 
nierozprzestrzenianiu broni ją­
drowej mówiąc, że zawarcie 
takiego porozumienia stworzy­
łoby nowe perspektywy przed 
ludzkością. Jednakże, dodał on, 
w dziedzinie rozbrojenia notu­
je się zbyt małe osiągnięcia i 
dlatego konieczne jest zdwoje­
nie wysiłków w tym kierunku. 
Prado zwrócił uwagę, że Or-

Przebywajacy w Warszawie ucze­
stnicy moskiewskiego „Pociągu 
Przyjaźni” zwiedzili m. in. sto­
łeczne Zakłady Radiowe im. Ka­
sprzaka. Na zdjęciu: goście oglą­
dają wyprodukowany w zakła­
dach magnetofon. Drugi od pra­
wej — sekretarz Komitetu Mo­
skiewskiego KPZR - L Borysow.

CAF — Telefoto

Prezydent deGaulle 
dokona otwarcia 

olimpiady zimowej
W stolicy Francji podano ofi­

cjalnie do wiadomości, że prezy­
dent de Gaulle osobiście dokona 
otwarcia zimowych igrzysk olim­
pijskich w Grenoble w dniu 6 lu­
tego 1968 r. Prezydent de Gaulle 
jest znany ze swego zainteresowa­
nia sportem. Był on obecny na 
dwóch ostatnich finałach piłkar­
skiego pucharu Francji. Wielo­
krotnie też obserwował w tele­
wizji mecze rugby i zawody nar­
ciarskie.

Na otwarciu igrzysk olimpij­
skich obecny będzie także premier 
Francji Georges Pompidou, który 
jest odpowiedzialny za przygoto­
wania do olimpiady. (PAP)

Kredyt Banku Światowego 
dla Izraela

Bank Światowy, w którym 
decydujący głos mają USA, 
W. Brytania i Niemcy Zachod­
nie, udzielił 15 min. dolarów 
kredytu izraelskiemu bankowi 
„Industrial Development Bank 
of Israel LTD”. (IDBI).

Jak informuje agencja ADN, 
ta druga pożyczka Banku 
Światowego dla banku izrael­
skiego służy do finansowania 
pożyczek udzielanych monopo­
lom izraelskim.

Bank IDBI jest największą 
instytucją finansującą prze­
mysł Izraela. Pozostaje on pod 
kontrolą rządu. Od chwili 
utworzenia w 1957 r. bank ten 
sfinansował 20—25 proc, in­
westycji w przemyśle izra­
elskim. (PAP)

Drożyzna w Indonezji
Od kilku dni w Djakarcie 

trwają demonstracje' ludności' 
protestującej przeciwko droży- 
źnie. W ciągu ostatnich mieszę 
cy ceny ryżu w Indonezji wzro 
sły o 40 proc. Ludność dortia- 
gą/się ukrócenia spekulacji.
Z1 PAP 

ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych powinna także poświęcać 
więcej uwagi sprawie postępu 
gospodarczego krajów rozwi­
jających się.

Minister spraw zagranicz­
nych Luksemburga, Pierre 
Gregoire, również wypowie­
dział się za pokojem w Wiet­
namie i na Bliskim Wschodzie. 
Dał" on również wyraz swoje­
mu zadowoleniu w związku z 
przedstawieniem projektu ukła 
du o' nierozprzestrzenianiu 
broni nuklearnej.

Z kolei zabrał głos minister 
spraw zagranicznych Górnej 
Wolty, Malick Zamore. Ten 
ostatni mówca na wtorkowym 
posiedzeniu sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ wezwał do 
położenia kresu wojnie w Wiet 
namie i do wycofania wszyst­
kich obcych wojsk z tego 
kraju.

Cały świat oczekuje, że 
Stany Zjednoczone uczynią 
pierwszy krok w sprawie ure­
gulowania konfliktu — o- 
świadczył przedstawiciel Gór­
nej Wolty. Zamore zdecydo­
wanie potępił zbrodnicze po­
czynania kolonizatorów , w 
Republice Południowej Afry­
ki, Rodezji i koloniach portu­
galskich.

*
Komitet Ogólny podjął we 

wtorek bez głosowania decy­
zję przekazania przedstawio­
nego przez Związek Radziecki 
wniosku w sprawie zawarcia 
układu o zakazie stosowania 
broni nuklearnej, do rozpa­
trzenia Komitetowi Politycz­
nemu Zgromadzenia Ogólne­
go NZ.

Jednocześnie pod naciskiem 
delegacji amerykańskiej Ko­
mitet Ogólny większością 13 
głosów przy 5 wstrzymujących 
się postanowił przekazać zgło 
szony przez strenę radziecką 
wniosek „o konieczności przy­
spieszenia .opracowania defi­
nicji agresji w świetle aktual­
nych wydarzeń międzynarodo­
wych” do rozpatrzenia Komi­
tetowi Prawnemu Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

W trakcie dyskusji, która to­
czyła się na dwóch posiedzeniach 
i zakończyła się we wtorek wie­
czorem, wielu delegatów zdecy­
dowanie nalegało, aby ta ważna 
i pilna sprawa była przekazana 
do rozpatrzenia Komitetowi Poli­
tycznemu. Przemawiający na wtór 
kowym posiedzeniu Komitetu O- 
gólnego przedstawiciele Syrii, Jor­
danii, ZRA, Sudanu, Nepalu, Ju­
gosławii i Tanzanii, podkreślali 
istotne znaczenie przyspieszenia 
opracowania definicji agresji,

Ponad milion osób dotkniętych powodzią
Wielkie spuioszenia w Meksyku i USA

Trwająca od wielu dni powódź w południowej części 
Teksasu i na całym północnym obszarze Meksyku zagra­
ża epidemiami tyfusu, tężca, dezynterii i zapalenia opon 
mózgowych. Skażona została woda do picia oraz produkty 
żywnościowe. W związku z tym podjęto masowe szcze­
pienia przeciwko tyfusowi oraz przeciwko tężcowi. Lotni­
ctwo spryskuje zalane tereny środkami chemicznymi, aby 
zapobiec pladze moskitów.
Oblicza się, że na teryto­

rium Meksyku powodzią dot­
kniętych zostało około milio­
na osób. Najtragiczniejszy los 
spotkał 3 tysiące chłopów, 
którzy odcięci od świata prze 
bywają na dachach domów i 
na drzewach i którym nie 
można przyjść z pomocą. Sy­
tuacja pogarsza się z każdą 
chwilą, gdyż nieustannie pa­
dają deszcze.

Pewne polepszenie sytuacji 
zanotowano jedynie w rejo­
nie Matamoros, gdzie deszcz 
przestał padać. Wody rzeki 
Rio Bravo zaczęły opadać.

Wspólne wysiłki w likwida­
cji skutków katastrofy w Mek 
syku podjęły ministerstwa, 
zdrowia, bogactw wodnych, 
obrony narodowej i spraw 
wewnętrznych.

Na terenie Stanów Zjednoczo­
nych najbardziej ucierpiało mia­
sto Harlingen, które spustoszył 
zarówno huragan Beulah jak i 
obecna powódź. Spośród 40 tys. 
mieszkańców ewakuowano 5 ty­
sięcy.

Ponadto znacznie ucierpiały 
miasta Raymondville, Falfurrias 

1 

zwłaszcza w chwili obecnej, gdy 
niektóre kraje arabskie na Bli­
skim Wschodzie padły ofiarą agre 
sji izraelskiej.

Sześcioosobowa podkomisja 
do spraw apartheidu wystąpi­
ła we wtorek z apelem do 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
aby ponownie zwróciło się z 
wezwaniem do wszystkich kra 
jów o udzielenie pomócy poli­
tycznej, moralnej, a przede 
wszystkim materialnej, ru­
chom wyzwoleńczym oraz 
wszystkim bojownikom wal­
czącym z przejawami segre­
gacji rasowej. Komisja w ra­
mach propozycji dotyczących 
zwalczania polityki rasistow­
skiej przedstawiła m. in. plan 
zbudowania rozgłośni radiowej 
w jednym z przyległych do 
Republiki Południowej Afryki 
kraju. Rozgłośnia nadawałaby 
program dla bojowników po­
łudniowoafrykańskich.

Jak wiadomo, Zgromadzenie 
Ogólne NZ uchwaliło w gru­
dniu ub. roku rezolucję w spra 
wie powołania podkomisji 
specjalnej do spraw polityki 
apartheidu rządu Republiki 
Południowej Afryki.

*
We wtorek jednomyślnie 

został wybrany wiceprzewod­
niczącym Komitetu Prawnego 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przedstawiciel Tanzanii, M. 
Seaton.________________ _____

Luebke znów zapowiedział 
wizytę w Berlinie zach.

Prezydent NRF Heinrich Lu 
ebke zamierza ponownie zło­
żyć swoją „urzędową”' wizytę 
w Berlinie zachodnim. W Bonn 
zakomunikowano, że przybę­
dzie on do tego miasta w dniu 
7 października i pozostanie 
tam przez tydzień. Zapowie­
dziano przed tym, że planuje 
on dokonać inspekcji terenów 
znajdujących się w pobliżu 
granicy NRD. Jego dotychcza­
sowe wizyty w Berlinie zachod­
nim miały zawsze charakter pro 
wokacyjny i przyczyniały się 
do wzmożenia napięcia w sto­
sunkach między NRD a NRF.

PAP

Zamknięcie misi! handlowej 
GhRL w Londynie

Jak donosi agencja Reutera, 
rzecznik chińskiego charge 
d’affaires w W. Brytanii oz­
najmił, iż przedstawicielstwo 
handlowe ChRL w Londynie 
zostaje zamknięte z powodu 
„prowokacji ze strony władz 
brytyjskich”. Rzecznik stwier­
dził, iż biuro chińskiego przed 
stawicielstwa handlowego, oto 
czono policją, co uniemożliwia 
normalrią pracę”. (PAP)

i Mcallen. Znajdujące, się w tym 
ostatnim mieście sanatorium prze 
ciwgruźlicze zostało zalane’ wodą 
i jego pacjenci zostali ewakuowa 
ni przy pomocy helikopterów.

Biuro pogody w Miami na Flo­
rydzie podało, że w rbjonie Mo­
rza Karaibskiego, gdzie wziął po 
czątek huragan Beulah, formuje 
się następny huragan, piąty w 
tym roku. Otrzymał on nazwę 
Edith. Znajduje się on w ’tej 
chwili około 1.100 km na wschód 
od Barbadosu i kieruje się po­
woli na północ. Siła wiatru wy­
nosi 80 km na godzinę, lecz przy 
puszcza się, że w ciągu najbliż­
szych godzin osiągnie już 120 km 
na godzinę. (PAP)

136 pożarów w ciągu 3 dni
136 pożarów zanotowano 25. i 26 

bm. na terenie kraju, m. in. 7 w 
PGR-ach. i obiektach przemysło­
wych. Najwięcej — 15 pożarów, wy 
buchło w województwach kielec­
kim i w warszawskim — 14. Naj­
większe straty, ok. 800 tys. zł spo­
wodował ogień w PGR Tymień, 
(woj. koszalińskie). (PAP)
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Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Feliks Bilos.



Ile było wypadków przy pracy?
Ponoć liczby prawdę mó­

wią. Sięgamy więc po 
nie dokonując oceny 

różnych zjawisk. M.in. pozio­
mu bezpieczeństwa i higieny 
pracy, którego miernikiem jest 
przede wszystkim liczba wy­
padków przy pracy.

Ustawa o bhp nałożyła na za 
kłady obowiązek rejestrowania 
tego rodzaju wypadków. Wiele 
jednostek gospodarki uspołecz­
nionej prowadzi też takie re­
jestry. Wyjątku nie stanowi np. 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego 
nr 2. Z rejestru prowadzonego 
w tym zakładzie wynika, że 
w 1966 r. w PPBP nr 2 zano­
towano 2 wypadki śmiertelne, 
21 — ciężkich i 47 lekkich.

Można by w oparciu o te da­
ne i liczbę zatrudnionych snuć 
rozważania na temat poziomu 
bhp w zakładzie, gdyby nie 
pewien fakt. Otóż w ambula­
torium zakładowym znajduje 
się szereg zwolnień lekarskich 
(na drukach L-4), z których 
wynika, że w 1966 r. 35 pra­
cowników PPBP nr 2 w związ­
ku z chorobami pourazo­
wymi zostało uznanych za 
niezdolnych do pracy na okres 
od 3 do 22 dni.

Zastanawiające zjawisko! 
Tym bardziej że występuje 
również w innych zakładach, 
co ustalili w toku odpowied­
nich badań prokuratorzy pro­
kuratur powiatowych i Pro­
kuratury Wojewódzkiej w Po­
znaniu.

I tak w Poznańskim Przed­
siębiorstwie Budownictwa 
Przemysłowego nr 1 aż 53 oso­
by nie były ujęte w ewidencji 
wypadków przy pracy, chociaż 
na zwolnieniach lekarskich 
tychże osób znajdował się odpo 
wiedni symbol chorobowy.

Podobną sytuację stwierdzo­
no w Poznańskim Przedsię­
biorstwie Budowlanym nr 3, 
gdzie w 1966 r. 51 pracowni­
ków, nie ujętych w rejestrze 
wypadków przy pracy, z po­
wodu chorób pourazowych 
miało na swym koncie absen­
cję sięgającą do 41 (!) dni ro­
boczych.

W Poznańskich Zakładach 
Produkcji Betonów „Pozbet” 
ustalono na podstawie 130 dru 
ków L-4, że taka liczba pra­
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Wyrok i wymowa procesu norymberskiego
Dokończenie ze str. 3 

zbrodniarzy. Polityka ta znala­
zła od razu wdzięczny rezonans 
u wszystkich odwetowców boń 
skich.W marcu 1953 r. organ 
nacjonalistów i militarystów 
niemieckich „Deutsche Solda- 
tenzeitung”, mógł już zareje­
strować, że od 1 kwietnia 1950 
r., kiedy w więzieniach alian­
tów zachodnich przebywało 
jeszcze 3 654 zbrodniarzy, do 5 
marca 1953 r. zwolniono aż 2 758 
osób. W kilka miesięcy póź­
niej, 1 września 1953 r. ówczes 
ny wiceminister spraw zagra­
nicznych NRF, Walter Hall- 
stein, mógł triumfalnie już ob­
wieścić, że w więzieniach alian 
ckich pozostało tylko 469 prze­
stępców. Wkrótce i tych po­
zwalniano.

Można by zapytać, dlaczego 
zatem władze USA i W. Bry­
tanii dopuściły do wydania w 
pierwszym procesie norymber­
skim wyroków śmierci na 12 
zbrodniarzy i skazania pozosta 
.łych 7 na więzienie, zamiast 
■napierać na Trybunał aby wszy

Mleczarski 
znak jakości 
Od mniej więcej trzech lat, 

80 spółdzielni mleczarskich i 
zakładów CZSM1. w kraju po 
siada zezwolenia na używa­
nie znaku jakości na masło, 
sery i mleko w proszku. O- 
kręgowa Spółdzielnia Mleczar 
ska w Nowym Tomyślu jako 
jedyna w kraju ma uprawnie 
nia do oznaczania masła zna­
kiem jakości klasy światowej 
,,Q”

Warto dodać, że 11 spół­
dzielni w kraju prowadzi bez

cowników, nie figurujących w 
rejestrze, doznała urazów. Mi­
mo znacznego upływu czasu 
prokuratorzy zdołali ujawnić, 
że część tych urazów nastąpiła 
w drodze do pracy lub z pracy.

W rejestrze Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Transporto­
wego Budownictwa ujęto 68 
wypadków przy pracy. Według 
druków L-4 było ich natomiast 
95.

Jedno jest pewne: opisane 
ustalenia stanowią sygnał prze 
de wszystkim dla aktywu 
związkowego i zakładowych 
służb bhp, które powinny na 
bieżąco konfrontować rejestr 
wypadków z drukami L-4 i 
natychmiast wyjaśniać wszel­
kie wątpliwe przypadki. Cho­
dzi bowiem o to, abyśmy znali 
rzeczywistą liczbę wypadków 
przy pracy. Zapobieganie ja­
kiemukolwiek negatywnemu 
zjawisku nie jest bowiem w 
pełni możliwe bez znajomości 
rzeczywistych rozmiarów, te­
go zjawiska i rzeczywistych 
przyczyn jego powstawania.

Ustalenie przyczyn z reguły 
niemożliwe jest bez dochodze­
nia. Tymczasem w roku 1966 
we wszystkich zakładach 
(objętych prokuratorskimi ba­
daniami) większość wypadków 
ciężkich i zbiorowych nie była 
poddawana dochodzeniom.

W Poznańskim Przedsiębior­
stwie Budownictwa Przemysło­
wego nr 1 zaewidencjonowano 
18 ciężkich wypadków. Pięć 
spośród nich zostało zbadanych 
przez komisję zakładową, a je­
den — przez komisję Poznań­
skiego Zjednoczenia Budow­
nictwa. Z związku z pozostały­
mi wypadkami sporządzono 
jedynie karty wypadków i to 
z opóźnieniem sięgającym na­
wet 30 dni.

Podobnie działo się w Poz­
nańskim Przedsiębiorstwie Bu­
dowlanym nr 3. Spośród 15 
ciężkich wypadków komisyjnie 
zbadano jeden. Karty wypad­
ków również wystawiono ze 
zwłoką sięgającą miesiąca. 
Tak było w roku ubiegłym, o- 
becnie sytuacja nieco się zmie 
niła.

Obowiązujące od 1 stycznia 
br. przepisy (rozporządzenie 
Prezesa Rady Ministrów z 2 
listopada 1966 r.*) mówią o po­
wołaniu zakładowych komisji 
powypadkowych. Mają one ba­
dać okoliczności i przyczyny 
wypadków śmiertelnych, cięź- 

stkich obdarzył wolnością? Od 
powiedź jest bardzo prosta. U- 
dzieli jej każdy, kto przeżył o- 
kupację hitlerowską i pamięta 
potężną falę gniewu, jaka 
wzbierając przeciw agresorom 
przez lata wojny, ogarnęła 
wszystkie narody Europy z ta­
ką siłą, że nawet najzago­
rzalsi w USA obrońcy i protek 
torzy pokonanych hitlerowców 
nie śmieli jeszcze nazbyt jaw­
nie występować ze swoimi za­
miarami.

Wyrok norymberski, bez 
względu na jego niedoskona­
łość, stanowił jednak doniosły 
precedens historyczny. Jego 
znaczenie polega na tym, że bo 
daj po raz pierwszy w historii 
ludzkości, a na pewno po raz 
pierwszy na taką skalę, wypo­
sażono prawo w dostateczną 
siłę, by można było na organi­
zatorów bestialskiej wojny a- 
gresywnej nie tylko wydać wy 
rok, ale też skutecznie go wy­
konać.

ALEKSANDER 
PŁACZKOWSKI

pośrednio tak zwane cocktail- 
bary mleczne, które w pierw 
szym półroczu br. osiągnęły 
ponad 8 milionów złotych o- 
brotu. Jak widać powodzenie 
tego rodzaju pijalni murowa­
ne, to też CZSM1. zarządził, 
by w przyszłym roku każda 
z podległych mu 500 spółdziel 
ni uruchomiła we własnym 
zakresie podobne pijalnie mle 
ka. Wiadomo bowiem już od- 
dawna z naszej praktyki, że 
gorące mleko z dodatkiem 
miodu działa przeciw grypie 
i przeziębieniu, a ostatnio — 
jak wykazały badania lekar­
skie w Ameryce — picie mle 
ka letniego wpływa kojąco na 
bóle ischiasowe i reumatycz­
ne. To też hasło „mleko prze 
ciw reumatyzmowi” znajduje 
i w naszym kraju coraz wię­
cej zwolenników. (kj) 

kich i zbiorowych, przy czym 
postępowanie takie nie powin­
no trwać dłużej niż 7 dni. Ko­
misyjny protokół powypadko­
wy stanowi wyłączną podsta­
wę sporządzania karty wypad­
ku przy pracy.

Z pierwszych, niepełnych 
jeszcze danych wynika, że no­
we ciała kolegialne na ogół 
prowadzą dochodzenia zgod­
nie z określonym terminem. 
Gorzej jest jednak z pozio­
mem badań. Czasami bywają 
one nieobiektywne.

Komisje jeszcze nie zdążyły 
okrzepnąć. I choćby tylko dla­
tego trudno potępiać. Trzeba 
jednak powiedzieć, że docho­
dzenie inspektora pracy lub 
prokuratora stanowi lepszą 
(niż badania komisji) gwaran­
cję dokonania ścisłych ustaleń 
co do przyczyn i okoliczności 
wypadku przy pracy. Zresztą 
zakłady mają obowiązek nie­
zwłocznego zawiadamia­
nia inspektora pracy i proku­
ratora oraz jednostki nadrzęd­
nej o każdym wypadku 
śmiertelnym, ciężkim i zbioro­
wym. Ustawowy ten obowią­
zek jest jednak wykonywany w 
stopniu niedostatecznym: więk 
szość wypadków nie jest zgła­
szana ani inspekcji pracy, ani 
prokuraturze. Oto Poznańskie 
Zakłady Ceramiki Budowlanej 
na 10 zatwierdzonych w 1966 
roku wypadków przy pracy 
nawet o jednym nie zawiado­
miły prokuratora. W Poznań­
skim Przedsiębiorstwie Trans­
portowym Budownictwa zano­
towano w 1966 roku 18 cięż­
kich wypadków i 2 zbiorowe. 
Prokuraturze nie zgłoszono 
ani jednego wypadku. W PGR 
Pniewy — Zamek w roku u- 
biegłym całkowicie zaniechano 
zawiadamiania prokuratora o 
ciężkich wypadkach przy 
pracy.

Sytuacja taka umożliwia 
winnym — zaniedbań bhp, w 
wyniku których nastąpił wy­
padek — uniknięcia odpowie­
dzialności karnej. Ponadto 
niebadanie przez inspektorów 
pracy i prokuratorów przyczyn 
i okoliczności wypadków, przy 
niezadowalającym stylu dzia­
łania komisji zakładowych, 
może utrudniać orientację co 
do źródeł niskiego poziomu 
bhp. W każdym razie w świet­
le omówionych ustaleń można 
żywić zastrzeżenia do oficjal­
nych statystyk dotyczących 
wypadków przy pracy. Przyj­
mując zaś, że zarejestrowana 
liczba wypadków jest zaniżo­
na, a ustalenie dotyczące przy­
czyn wypadków niezupełnie 
zgodne z rzeczywistością — 
można mówić o braku takiej 
orientacji, która niezbędna jest 
do _ skutecznych poczynań 
zmierzających do poprawy 
bhp.

MICHAŁ ŁUCZAK
*) Rozporządzenie w sprawie za­

sad i trybu badania okoliczności 
i przyczyn wypadków przy pracy 
(Dz. Ustaw 1966 r., nr 46, poz. 281).

Iym razem coś niecoś o hi­
gienie osobistej i zainte­

resowaniach mieszkańców 
wsi wielkopolskiej na tle in­
nych województw. Wprawdzie 
zestawienie tych elementów 
kultury brzmi co najmniej 
dziwnie, ale chyba uwzględnię 
nie ich da nam najtrafniejszą 
odpowiedź na pytanie, jacy są 
ludzie naszej wsi.

Jeśli chodzi o higienę osobi­
stą, weźmiemy tu pod uwagę: 
stopień zużycia mydła i prosz­
ków do prania, posiadanie w 
domu oddzielnego kąta do my­
cia, osobne dla każdej osoby 
posłanie i higieniczne utrzymy 
wanie stanu kuchni. Pod 
względem pierwszego elemen­
tu — jak wykazują badania 
Ośrodka Badań Opinii Publicz 
nej — wieś wielkopolska zaj­
muje 5 miejsce w kraju, od­
dzielnego kąta do mycia — 3 
miejsce, oddzielnego posłania 
— 9 (pod tym względem żenu­
jąco niedobrze), higienicznego 
stanu kuchni — 2 miejsce. O- 
gólnie w zakresie obyczajów 
higienicznych uplasowaliśmy 
się na 5 miejscu. Wyprzedzają 
nas województwa: opolskie, 
zielonogórskie, gdańskie i kato 
wickie. Na tym samym pozio­
mie znajduje się dbałość o zdro 
wie osobiste. Tu należy pod­
kreślić największe w kraju 
przez wielkopolskie kobiety 
wiejskie korzystanie z porad­
ni zdrowia dla kobiet i dzieci, 
utrzymywanie domowych ap­
teczek; wyprzedza nas jedynie 
wieś bydgoska, a dorównuje 
nam wieś gdańska.
Poszerzone wyżej i w poprzed 

nich dwu artykułach wskaź-

0 technice 
przy śniadaniu

Prognozy 
międzyplanetarne
Tak oto doczekaliśmy 

się dziesięciolecia e- 
ry kosmicznej. Przy­

znajmy: nie przypu­
szczaliśmy, że postę­
py kosmonautyki bę­
dą aż tak szybkie! Nie 
przypuszczaliśmy, że dzie­
sięciolecie następujące po 
dniu wystrzelenia w Ko­
smos pierwszego radzie­
ckiego „sputnika”, przynie 
sie masowe wykorzystanie 
sztucznych satelitów Ziemi 
zarówno do badań nauko­
wych jak i dla celów prak 
tycznych (dla łączności, 
meteorologii itp.),

Spróbujmy zatem dać ko 
smonautyce kredyt zaufa­
nia i określić, jakich jej 
sukcesów w następnym 
dziesięcioleciu oczekujemy. 
Oto nasze „typy”;

— Budowa wielkiego la­
boratorium naukowego na 
orbicie okołoziemskiej. Są 
dzimy, że w okresie lat 
1967—1977 zostanie podję­
ty (choć nieukończony) 
montaż na orbicie z ele­
mentów dostarczanych z 
Ziemi wielkiej stacji nau­
kowej, która oprócz apa­
ratury zawierać będzie po­
koje mieszkalne dla zmie­
niającej się co kilkanaście 
dni załogi.

— Pierwsze lądowanie 
człowieka na Księżycu! O- 
czywiście, w przeciwień­
stwie do losów bohaterów 
powieści Żuławskiego „Na 
srebrnym globie”, kosmo­
nauci powrócą na Ziemię 
zdrowo i cało. Przewiduje 
my także, iż po pierwszej 
wyprawie nastąpi w zbli­
żającym się dziesięcioleciu 
jeszcze kilka dalszych, któ 
rych wynikiem będzie za­
łożenie na Księżycu pierw 
szej, niewielkiej bazy dla 
badań naukowych i wy­
praw kosmicznych.

— „Miękkie” lądowanie 
automatycznej stacji mię­
dzyplanetarnej na Marsie 
— i przekazanie stamtąd 
zarówno zdjęć powierzchni 
tej planety, jak i danych 
naukowych.

— Wysłanie rewelacyj­
nej „długodystansowej” 
sondy kosmicznej o tak o- 
bliczonej orbicie około­
ziemskiej, że po przelece­
niu w pobliżu Saturna i do 
konaniu zdjęć tej planety 
powróci w okolice Ziemi,

Sądzicie Państwo, że 
nasze przewidywania są 
chybione, zbyt optymi­
styczne lub na odwrót — 
zbyt skromne? No cóż, 10 
lat nie jest takim długim 
okresem czasu; poczekamy 
i zobaczymy.

ELEKTRON 

Ranga kulturalna wsi wielkopolskiej (5)

Obyczaje i zainteresowania
niki prowadzą do wniosku, że 
wieś nasza dużą wagę przywią 
zuje do produkcji rolnej (4 
miejsce w kraju), ceni możli­
wość szybkiego pokonywania 
odległości (motocykle i moto­
rowery), dba o zdrowie, za to 
mniej docenia higienę i este­
tykę obejścia gospodarskiego i 
znaczenie radioodbiorników o- 
raz telewizorów, pozwalają­
cych na aktualną orientację w 
sprawach gospodarczych, kul­
turalnych, społecznych i poli­
tycznych. To zjawisko należa­
łoby uzasadnić brakiem zain­
teresowania tym, co nazywa­
my kulturą umysłową. Czy tak 
jest naprawdę?

Mniej więcej dwie trzecie 
mieszkańców naszej wsi (w r. 
1960—68,8 proc.) posiada niepeł 
ne podstawowe wykształcenie, 
stanowi to 3 razy wyższy odse­
tek niż na wsi opolskiej i 2- 
krotnie wyższy niż na wsi ka­
towickiej. Nieco gorsza sytua­
cja w tym zakresie jest tylko 
na wsi województw: warszaw­
skiego, szczecińskiego, łódzkie 
go, kieleckiego, lubelskiego i 
białostockiego (ostatnie miejs­
ce w kraju). Dlaczego pod 
względem wykształcenia miesz 
kańcy wsi wielkopolskiej zna­
leźli się aż na 11 miejscu? Na 
to złożyło się przede wszyst­
kim to, że młode pokolenie, 
które w naszych powojennych

REDAKCJA ODPOWIADA
WYŁĄCZENIE 

DOMKU JEDNORODZINNEGO
Józef Ł. Gdzie załatwiać spra­

wę wyłączenia domku jednoro­
dzinnego spod przepisów o pu­
blicznej gospodarce lokalami?

RED. Wniosek należy złożyć w 
organie praw lokalowych prezy­
dium rady narodowej. Do wnio­
sku trzeba dołączyć potwierdzony 
przez wydział budownictwa, urba­
nistyki i architektury plan sytu­
acyjny budynku wraz z planem 
inwentaryzacyjnym, dalej dowód 
zameldowania i zamieszkania wła 
ściciela w swoim budynku; po­
trzebny jest nadto wypis z księgi 
wieczystej, z którego wynikać 
będzie, że jest pan właścicielem 
budynku. (1840)

JAK UZYSKAĆ ZAMELDOWANIE 
NA POBYT STAŁY

T. K. pow. Konin. — Jestem 
członkiem spółdzielni mieszkanio­
wej w Poznaniu. W niedługim 
czasie przechodzę na emeryturę. 
Czy wtedy będę mogła zameldo­
wać się na pobyt stały w Pozna­
niu?

RED. Możliwość zameldowania 
się na pobyt stały w Poznaniu, za­
leży od uzyskania zgody Wydzia­
łu Spraw Wewnętrznych prezy­
dium właściwej dzielnicowej rady 
narodowej. Wydziały te w zasa­
dzie udzielają zgody na zameldo­
wanie osobom, które wykażą się 
posiadaniem mieszkania. (2055)

PODWYŻKA RENTY
P. P. Winiary — Z dniem 1 lipca 

renty inwalidzkie miały być pod­
wyższone do 700 zł (najniższa). 
Tymczasem Ubezpieczalnia Spo­
łeczna podwyższyła mi rentę in­
walidzką do kwoty 660 zł. Czy 
suma ta jest zgodna z zarządze­
niem?

RED. Z dniem 1. 7. 1967 r. uległy 
podwyższeniu najniższe renty in­
walidzkie przyznane z innych przy 
czyn niż służba wojskowa, wypa­
dek w zatrudnieniu lub choroba 
zawodowa. Najniższa renta I gru­
py inwalidztwa wynosi zł 760, II 
grupy 660 zł, a III grupy 460 zł — 
miesięcznie. (2098)

PRZYSŁUGUJE TYLKO 
ZAPOMOGA

K. K. Czy mogę ubiegać się o 
rentę lub zapomogę dla dziecka, 
które jest kaleką. Mamy jeszcze 
troje innych dzieci, i ja pracować 
nie mogę z tej właśnie przyczyny. 
Mąż zarabia 1 800 zł.

RED. Jeżeli rodzice żyją, to cho­
roba dziecka nie daje podstawy 
do ubiegania się dla niego o rentę 
rodzinną, gdyż przysługuje ona do­
piero z chwilą śmierci ojca lub 
matki. O jednorazową lub stałą 
zapomogę można zwrócić się do 
wydziału zdrowia i opieki spo­
łecznej prezydium właściwej dziel­
nicowej rady narodowej. (2120)

ZWOLNIENIA WYKŁADOWCÓW
K. Y. Czy dyrekcja zakładu, w 

którym pracuję, może lub musi 
mnie zwolnić wcześniej na wy­
kłady (jestem profesorem), rozpo­
czynające się przed zakończeniem 
normalnej pracy? Wykładam poza 
godzinami normalnego zajęcia?

RED. Pracownikom pełniącym 
funkcje wykładowców w szkołach

warunkach zdobywa pełne pod 
stawowe i średnie zawodowe 
wykształcenie, przenosi się do 
miast i rejonów przemysło­
wych, na wsi zaś pozostaje 
starsze pokolenie, które w wa­
runkach przedwojennych i w 
okresie okupacji nie ukończyło 
7 klas szkoły podstawowej. Po 
prostu wieś wielkopolska co­
raz więcej ma u siebie ludzi w 
starszym wieku. A jak wiado­
mo starsze pokolenie raczej 
hołduje tradycji i jeszcze z 
niej dużo korzysta, do nowoś­
ci, do osiągnięć naukowych, do 
twórczości artystycznej, ogól­
nie, do spraw spoza gospodar­
stwa nie przywiązuje tak du­
żego znaczenia, jak to dzieje 
się gdzie indziej w kraju.

Tę opinię potwierdzają inne 
dane. Oto wieś wielkopolska 
pod względem czytelnictwa co 
dziennej prasy znajduje się na 
8 miejscu w kraju, korzysta­
nia z kin — na 15 miejscu, a 
więc trzecim od końca (!). I to 
musi niepokoić każdego, komu 
chodzi o dalszy rozwój naszej 
wsi.

Przypatrzmy się innym zain­
teresowaniom. Socjologiczny 
sondaż wykazuje, że wielko­
polscy mieszkańcy wsi żywo in 
teresują się sprawami byto­
wymi i ogólnogospodarczymi (2 
miejsce w kraju), oraz... bele­
trystyką (4 miejsce), mniej roz 

organizowanych przez resort oświa 
ty przysługują zwolnienia na czas 
niezbędny dla prowadzenia wy­
kładów i innych zajęć szkolnych, 
w granicach do 6 godz. tygodnio­
wo, bez zmniejszenia wynagrodze­
nia za pracę. (Uchwała Rady Mi­
nistrów z 16. 8. 1957 r. przepis 
par. 4, ust. 6 uchwała Nr 327).

(1876)

ZGŁOSZENIE DODATKOWEGO 
ZATRUDNIENIA

Jan Kowalski. Czy jako pra­
cownik z wyższym wykształceniem 
mogę bez powiadomienia dyrekcji 
zakładu, w którym pracuję — do­
rabiać poza godzinami normalnej 
pracy?

RED. Pracownik jest w zasadzie 
zobowiązany zawiadomić zakład 
pracy o podjęciu dodatkowego za­
trudnienia. Często się bowiem 
zdarza, że wypłata niektórych do­
datków uzależniona jest od oko­
liczności, czy pracownik posiada 
jeszcze dodatkowe zajęcia. (1877)

DZIEDZICZENIE 
GOSPODARSTWA

Czytelnik powiatu śremskiego. — 
Czy można dziedziczyć po rodzi­
cach gospodarstwo do 2 ha? Pro­
wadzę warsztat rzemieślniczy (pry­
watny), który znajduje się W bu­
dynku tego gospodarstwa.

RED. Gospodarstwo rolne dzie­
dziczyć może jedynie osoba, która 
pracowała nieprzerwanie na tym 
gospodarstwie co najmniej od 
roku, lub pracowała w gospo­
darstwie rolnym spółdzielni pro­
dukcyjnej, albo prowadziła indy­
widualne gospodarstwo rolne. Pro 
wadzenie warsztatu nie daje pra­
wa do dziedziczenia gospodar­
stwa rolnego. (1844)

OPŁATY ZA SZPITAL 
DLA ROLNIKÓW

Jan Kamień. — Jestem nieubez- 
pieczony i przebywam w szpitalu; 
dziennie opłacam 60 zł. Skromne 
moje dochody czerpię z .gospo­
darstwa rolnego i nie mam czym 
szpitala zapłacić. Co mam zrobić, 
by od opłaty zostać zwolnionym?

RED. W sprawie umożenia za­
płaty za szpital należy wystarać 
się o zaświadczenie dochodowości 
z gospodarstwa rolnego. (Zaświad­
czenie takie wystawi sołtys lub 
przewodniczący GRN) i razem z 
podaniem przedłożyć w dyrekcji 
szpitala. Jeżeli suma zadłużenia 
za szpital nie przekracza 5 006 zł, 
prawo do umorzenia przysługuje 
dyrektorowi, jeżeli jest wyższa 
niż 5 000 zt Ministerstwu’'Zdrowia 
i Opieki Społecznej — departa 
ment planowania i budżetu.

HAMULCE 
PRZY POJAZDACH 
ZAPRZĘGOWYCH

Stały czytelnik z Ponieca. Czy 
konny wóz powinien posiadać ha­
mulce?

RED. Każdy pojazd zaprzęgo­
wy, który służy do transportu za­
robkowego, powinien być wypo­
sażony w hamulec uruchomiony z 
miejsca zajmowanego przez woź­
nicę pojazdu. Prezydia WRN ze 
względu na miejscowe warunki 
topograficzne, mogą rozciągnąć 
obowiązek ten również na inne 
pojazdy służące do transportu.

(1618)

wojem techniki i nauki (6 
miejsce), mało sportem (10 
miejsce!), działalnością rad na 
rodowych i sprawami między­
narodowymi (13 miejsce). Za 
to cenią zawód rolnika, lubią 
swoje wiejskie środowisko, wy 
soko cenią zwartość grupy ro­
dzinnej, są gościnni (pod tym 
względem na 5 miejscu w kra­
ju), chętnie zaglądają do gospo 
dy i chodzą na zabawy, mniej 
do świetlicy. A więc mamy tu 
do czynienia ze starymi wzo­
rami społecznymi.

Oto cechy charakterystyczne 
mieszkańców naszej wsi. Nie­
które z nich są pożyteczne, in­
ne — jak na przykład niski 
stan wykształcenia, niedocenia 
nie higieny i estetyki obejść 
gospodarskich, brak szerszych 
zainteresowań — nie mogą za 
dowalać. Jeśli nie nastąpi pod­
niesienie zaniedbanych dotąd 
dziedzin, zacznie to się ujem­
nie odbijać nie tylko na pro­
dukcji rolnej, ale także na wa­
runkach bytowych.

Orientacja w randze kultu­
ralnej wsi wielkopolskiej — co 
ogólnie zostało tu zrobione — 
jest niezwykle potrzebna wła­
dzom powiatowym, kierownic­
twom różnych placówek kultu 
ralnych i działaczom. Chodzi 
przecież o wyrównanie rażą­
cych luk i dysproporcji pomię 
dzy jednymi i drugimi elemen 
tami, aby jedne nie hamowały 
rozwoju drugich. Tym więcej 
to konieczne, gdyż za spra­
wami kulturalnymi kryje się 
wielkość potrzebnego nam na 
co dzień bochenka chleba.

JOZEF PIEPRZYK



Korespondencja własna z Kairu

air, dla przybysza z ze­
wnątrz, żyje normalnym 
życiem miasta Wschodu. 

Wrażenie zawrotnego tempa 
potęguje jeszcze osobliwy 
ruch uliczny, który kieruje 
się własnymi prawami, mro­
żącymi krew w żyłach euro­
pejskiego pasażera taksówki. 
Samochody mijają się z lewa, 
z prawa, kluczą po jezdni uprą 
wiając swoistą wolnoamery- 
kankę, w której wszystkie 
chwyty są dozwolone. Cała ta 
pozornie nieskoordynowana 
ekwilibrystyka odbywa się 
przy pełnej swobodzie używa­
nia klaksonów i stoickim spo­
koju policji, która ma tu po-

w lipcu, zbiórka zapoczątko­
wana w stolicy przeniosła się 
poza obręb Kairu. Mieszkan­
ki wioski Nazlat El Saman 
okręgu Giza przekazały na wy­
siłek wojenny półtora kilo 
złota i 1000 funtów (egipskich 
— BS). Przekazanie daru od­
było się w obecności przedsta­
wiciela Czerwonego Półksięży­
ca — donosi jeden z ostatnich 
numerów Al Ahram.

Składają się na to pojedyńcze 
klejnoty, przysłowiowe wdo-
wie 
dary

Ci
tern

obrączki, jak też hojne 
miejscowych bogaczy.
ostatni są zresztą obiek- 
działania pani Om Kol-

dobno znacznie mimo
wszystko — mniej okazji do 
interwencji niż milicja w War­
szawie. Handel detaliczny ofe­
ruje tysiące kuszących arty­
kułów oraz tyleż artykułów 
zupełnie nieprzydatnych a roz­
łożonych, w celu sprzedaży, 
wprost na trotuarze.

Ale Kair żyje jednak w 
znacznej mierze inaczej, niż 
przed agresją czerwcową. Daje 
się to zaobserwować w wielu 
dziedzinach, nawet przy nie­
wprawnym spojrzeniu czło­
wieka z zewnątrz. W kairskich 
dziennikach pojawiła się np. 
zupełnie nowa rubryka, która 
codziennie lub prawie codzien­
nie przynosi informacje o da­
rach na tzw. wysiłek wojen­
ny. Akcji tej poświęca się 
także migawki w telewizji. Na 
ekranie — kobieta, która odpi­
na bransoletkę i kładzie ją na 
wadze. Dodaje do tego zdjęty 
z palca pierścionek i kolczyki. 
Urzędnik skrupulatnie spisuje 
i podaje kobiecie kwit. Koniec 
obrazu. Teraz spiker informu-
je o przebiegu akcji i 
apelem do społecznej 
ności.

W połowie czerwca,

kończy
ofiar-

to jest
gdy szok po agresji był naj­
głębszy, jedyne co mogło sta­
nowić wyraz chęci wspomoże­
nia rządu — to ofiarność in­
dywidualna. Liczne przejawy 
tej ofiarności znalazły odzwier 
ciedlenie w artykule Moha- 
meda El Tabii, który w sto­
łecznym dzienniku rzucił hasło 
zbiórki złota od ludności. Ten 
sam dziennikarz zwrócił się 
także do rządu z propozycją 
nadania form organizacyjnych 
tej rozwijającej się spontanicz­
nie manifestacji patriotyzmu.

W kairskich dzielnicach po­
wstały więc specjalne kanto­
ry; ludność składa tam w de­
pozyt kosztowności, które w 
swoim czasie będzie mogła 
odebrać, ewentualnie uzyskać 
za nie równowartość, bądź w 
gotówce, bądź w towarze. Już

Kanał Sueski jest nieczynny. 
Turystyka zamarła. Zamarła 
do tego stopnia, że wielbłądni- 
cy spod piramid, którzy zarob­
kowali na turystach obwożąc 
ich na wielbłądach i pozując 
do pamiątkowych zdjęć — 
— świadczą teraz swe usługi 
za piątą część obowiązującej 
tu normalnie taksy. A tymcza­
sem ZRA posiada szereg zo­
bowiązań finansowych płat­
nych w dewizach, których re­
alizacja, jak należy przypusz­
czać, z przyczyn politycznych, 
nie zostanie sprolongowana. 
Akcja „złoto” wiąże się w spo­
sób zdecydowany z sytuacją 
Republiki. Chodzi mianowicie 
o uzyskanie pokrycia w zlo­
cie dla miejscowej waluty i 
zgromadzenie zasobów krusz­
cu na wypadek konieczności 
natychmiastowej spłaty zagra­
nicznych długów. Chodzi więc 
tym samym o zabezpieczenie 
sobie gospodarczych flank.

Jeśliby sądzić zasobność zło­
ta ZRA zasobnością chociaż­
by kairskiego suku, czyli tar­
gu — należałoby wyciągnąć 
wniosek, że jest go pod do­
statkiem. Miniaturowe sklepi­
ki, które bardziej przypomi­
nają jarmarczne budy niż 
miejsca sprzedaży kosztowno­
ści, skrzą się i mienią iście 
wschodnim przepychem. Biżu­
teria jest tu zresztą w po­
wszechnym użyciu i Arabka 
obwiesza się nią chętnie a ob­
ficie. Stąd ruch w interesie 
złotników nieustanny. Ostat­
nio zresztą ceny złota mają 
tendencję zwyżkową. Nie są 
to skoki wyraźne, ale coś się 
w tej dziedzinie obserwuje. 
Handel, który jest w przytła­
czającej większości w rękach 
prywatnych, odpowiada w ten 
sposób na ewentualne kłopo­
ty, w jakich może znaleźć się 
ZRA. Odpowiada na razie 
ostrożnie i niejako na wyrost, 
nie mniej jednak zjawisko 
istnieje.

A tymczasem dary płyną. Do 
dnia 6. VIII, banki zebrały w 
depozyt 75 kg złota i 1200 tys. 
funtów egipskich jako spon­
taniczną pożyczkę ludności.

soum. Om Kolsoum należy o- 
becnie do najpopularniejszych 
postaci Wschodu. Zowią ją 
skowronkiem arabskiej pieśni 
ludowej, a jak twierdzą świad­
kowie, każdym swym wystę­
pem wprowadza słuchaczy w 
ekstazę. Śpiewa stare arabskie 
pieśni w sposób wywodzący 
się ze starej kultury półwy­
spu, nie skażonej wpływami 
tureckimi. Om Kolsoum od­
wiedza najzamożniejszych, u- 
prawiając patriotyczną kwe­
stę. Rodzaj popularności, jaką 
reprezentuje w świecie arab­
skim zawsze niesłychanie wraź 
liwym na pieśni, przynosi za­
szczyt odwiedzanym i otwie­
ra jej wszystkie drzwi.

Niedawno Om Kolsoum od­
wiedziła także byłego króla 
Arabii Saudyjskiej, Ibn Sauda. 
Ibn Saud, jedna z barwniej­
szych postaci Wschodu, po ab­
dykacji na rzecz brata Fajsala 
zamieszkał ze swym dworem 
w Atenach. Jednakowoż wio­
sną tego roku były władca 
zwrócił się do prezydenta Na- 
sera z propozycją by miejscem 
jego stałego pobytu mógł stać 
się Kair. Zaliczany do najbo­
gatszych ludzi świata, legen­
darnie rozrzutny, już miesz­
kając w Kairze odbywał po­
dróże na sporne terytorium 
Jemenu i tam wygłaszał ofi­
cjalne przemówienia popiera­
jące miejscową rewolucję, któ­
rą właśnie czynnie zwalczał 
jego aktualnie panujący brat. 
Ibn Saud jest swoistą atrak­
cją Kairu, gdy ze swym pysz­
nym orszakiem luksusowych 
samochodów rusza ulicami 
miasta zachowując szyk pod­
kowy. Tenże arystokrata arab­
ski z właściwą sobie fantazją 
przekazał milionowy dar w 
dolarach dla ZRA w pierw­
szych dniach agresji. Ostatnio 
pani Om Kolsoum również nie 
wyszła od niego z pustymi rę­
kami. Tak to tutejsze powią­
zania tradycji z nowoczesnoś­
cią dają czasem wręcz zaska­
kujące efekty.

Bardziej znamienna jest 
jednak ofiarność tych, któ­
rych zasoby nie sięgają milio­
nów. Świadczy bowiem naj­
dobitniej o poparciu rządu 
prezydenta Nasera przez ogół 
obywateli jego kraju w obli­
czu zagrożenia, którego wyra­
zem była czerwcowa agresja.

ALE UAN D E K A. 3 W IR 1 P 0 W

Nie czekając na mój rozkaz, Kuczerawy, przeskakując z ka­
mienia na kamień, ruszył na wpół zniszczonym okopem w dół. 
Nie mogliśmy go obserwować. Ogień Niemców narastał. Cięż­
kie karabiny maszynowe biły po skłonie góry aż do samego 
jej szczytu, tam, gdzie dumnie powiewał nasz sztandar.

Nagle od strony jaru, dokąd poszedł Kuczerawy, rozległy 
się serie z automatów. Po chwili pokazał się długi łańcuch 
hitlerowców. Artyleryjski ogień wroga podniósł się wyżej oczy­
szczając drogę swojej piechocie. Oblepiła ona kurhan z trzech 
stron. Nasi artylerzyści wzięli na cel fizylierów i czołgi. Po­
przez szum, trzask serii i huk dział usłyszałem blisko siebie 
głos Kuczerawego:

— Towarzyszu majorze, nie ma zwiadowców! Tam stoi „fer-
dynand"; Znalazłem granaty. Mam 
nowy. Dam im teraz żaru.

Kuczerawy wypuścił kilka serii. Za 
zylierów, pokazał się drugi. Trzech

również karabin maszy-

pierwszym łańcuchem fi- 
żołnierzy z uzupełnienia 
leja podniosło ręce. So-nie wytrzymało ataku i wypełzając z

sza laski wyskoczył z ukrycia i grożąc pistoletem zawołał:
— Z powrotem! Zastrzelę!
To były ostatnie słowa pułkownika Soszalskiego. Jego zaw­

sze elegancka kurtka zbyt rzucała się w oczy. Nieprzyjacielski 
strzelec wyborowy trafił go w samo serce.

Podskoczyłem do pułkownika. Zrobił jeszcze krok. Potknął 
się i upadł. Na jego twarzy zastygł wyraz troski. Krew na pier­
si połączyła w jeden szereg bojowe ordery.

Położyliśmy ciało Soszalskiego na dnie okopu. Pomógł mi 
Wołodia. Przyniósł na górę obiad I spostrzegłszy nieszczęście 
pospieszył na pomoc. ,Zasłaniali nas łącznicy i Kuczerawy. 
Granatami zmusili do ucieczki faszystowskich fizylierów.
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Wyrok i wymowa 
procesu norymberskiego
Wyrokiem Międzynarodo­

wego Trybunału Woj­
skowego w Norymber­

dze, ogłoszonym 1 października 
1946 r., skazano na karę śmier­
ci przez powieszenie 12 głów­
nych zbrodniarzy wojennych 
według następującej kolejnoś­
ci: Hermann Goering, Joachim 
von Ribbentrop, Wilhelm Kei- 
tel, Ernst Kaltenbrunner, 
Alfred Rosenberg, Hans Frank, 
Wilhelm Frick, Julius Strei- 
cher, Fritz Sauckel, Alfred 
Jodl, Arthur Seyss-Inąuart i — 
zaocznie — Martin Bormann.

Dalszym 7 oskarżonym wy­
mierzono kary więzienia. Ru­
dolf Hess, Wilhelm Funk i 
Erich Reader zostali skazani 
na dożywocie. Baldur von 
Schirach i Alfred Speer dosta­
li po 20 lat. Constantin von 
Neurath — 15 lat, a Karl Doe- 
nitz — 10 lat więzienia.

Ponadto Międzynarodowy 
Trybunał Wojskowy — ku obu 
rżeniu światowej opinii publicz 
nej i przy zdecydowanym pro­
teście oraz załączonym do wy­
roku votum separatum radziec­
kiego sędziego, gen. Nikiczen- 
ki — uniewinnił zasługujących 
niewątpliwie na jak najsurow­
szy wymiar kary: Hjalmara 
Schachta, który pomagał Hi­
tlerowi finansować wojnę, 
Franza von Papena, który po­
mógł mu w zagarnięciu wła­
dzy i Hansa Fritzsche’go, za­
stępcę Goebbelsa i dyrektora 
ministerstwa propagandy.

Radzieckie votum separatum 
nie przeszkodziło uwolnionym 
w szybkim opuszczeniu Norym 
bergi. Wkrótce też skazani na 
więzienie opuścili to miasto, 
przewieziono ich bowiem do 
więzienia w Spandau, na za­
chodnim przedmieściu brytyj­
skiego sektora w Berlinie. W 
15 dni od ogłoszenia wyroku 
odbyła się egzekucja.

Ten przeszło 2-tygodniowy 
okres, dzielący wyrok od egze­
kucji, część skazanych spędza­
ła na rozmowach z adwokata­
mi, aby ustalić z nimi najsku­
teczniejsze sposoby odwołania 
się o prawo łaski. Inni, jak np. 
eksgubernator generalny Pol­
ski okupowanej, Hans Frank, 
próbował przez swoich po­
wierników stukać do bram
Watykanu
Pius XII, jako

w nadziei, że

BARBARA SIDORCZUK

miecki”, 
wać u

zechce 
władz

na rzecz zawieszenia 
skasowania wyroku.

Podobnie jak przed 
otwarciem rozprawy

,papież nie- 
interwenio- 

alianckich
czy też

samym 
norym-

berskiej targnął się na życie 
Robert Ley, eksprzywódca 
hitlerowskiego „Frontu Pra­
cy”, który miał odpowiadać 
za ściągnięcie do Rzeszy milio­
nów ludzi z całej Europy na 
roboty przymusowe, tak też w
przededniu egzekucji, 
tecznie zamykającej 
popełnił samobójstwo

osta- 
proces, 

Her-
mann Goering, eksmarszałek 
Rzeszy i — od „ucieczki” Hes- 
sa do W. Brytanii (1O.V. 1941 
r.) — oficjalny następca Fiih- 
rera. Na kilka godzin przed 
egzekucją przegryzł fiolkę cy- 
jankali przekazaną mu podob­
no przez gen. SS von dem Ba­
cha, który na zamówienie a- 
merykańskie pisał w pobliskiej 
celi historię SS... Tak więc, 
mimo że wydano 12 wyroków 
śmierci, egzekucja objęła tylko 
10 zbrodniarzy, nie objęła bo­
wiem ani — sądzonego zaocz­
nie — Bormanna, sekretarza
Hitlera szefa kancelarii
NSDAP, ani też Goeringa.

Trybunał uznał, że — ze 
względu na ewentualność za­
grożenia ze strony fanatyków

obecno.ści więc tylko niewiel­
kiej liczby niezbędnych świad­
ków urzędowych i ośmiu dzień 
nikarzy (po 2 ze strony każde­
go z A wielkich mocarstw) po­
wieszono przestępców na zbu­
dowanej naprędce drewnianej 
szubienicy w baraku niedale­
ko norymberskiego więzienia 
i b. sądu przysięgłych. Było to 
nocą z 15 na 16 października i 
1946 r.

Jeden po drugim ginęli kolej­
no powiernicy i ministrowie 
Hitlera, do niedawna jeszcze 
niemal wszechwładni, trzęsący 
całą kontynentalną Europą, o- 
władnięci pasją zagarnięcia ca­
łego świata.

W stosunku do skazanych' 
przez Trybunał na śmiprć, bądź 
na więzienie, stało się zadość 
sprawiedliwości.

Powróćmy jednak do radzieć 
kiego yotum seperatum. Było 
ono niesłychanie znamienne. 
Wskazywało bowiem, że w ło­
nie Trybunału zabrakło zgod­
ności poglądów co do wyrniaru 
sprawiedliwości niewątpliwym 
zbrodniarzom hitlerowskim. A 
zabrakło, ponieważ władze 
USA i W. Brytanii już wów­
czas, w rok po zakończeniu woj 
ny, zaczęły wyraźnie zmierzać 
do zjednania sobie kół pohitle- 
rowskich — monopolistycznych 
i militarystycznych, sposobiąc, 
się do agresji z ich udziałem* 
przeciw Europie wschodniej. 
W okresie wszczętej wkrótce 
„zimnej wojny” dokonano w za 
chodnich Niemczech zasadni­
czego zwrotu w polityce okupa 
cyjnej i stosunku władz oku­
pacyjnych do przestępców hit­
lerowskich. Okres ten stał się 
erą, szlachetnej wyrozumia-
łości” .rehabilitowania”

hitleryzmu egzekucja po-
winna odbyć się możliwie w 
jak największej tajemnicy. W

Józef Surdyk
Fot. — K. Przychodzki

NASZE ROZMOWY

Dokończenie na str. 4
ALEKSANDER 
PŁACZKOWSKI

Lata walki i pracy

Granaty toczyły się z góry, podskakiwały i wybuchały w 
powietrzu niszcząc fryców. Krzyki, jęki, przekleństwa — wszy­
stko to łączyło się z chrzęstem gąsienic pełznących „ferdy- 
nandów".

Brudnożółte z czarnymi krzyżami pełzły pod górę strasząc 
nas ogniem karabinów maszynowych i dział. Ale obsługa dzia­
łek przeciwpancernych z młodszym sierżantem Lepietychjpem 
na czele nie drgnęła nawet przed groźnymi maszynami. Kry- 
jąc się za głazami z zimną krwią czekała chwili, kiedy „fer- 
dynandy” podstawią swoje boki pod strzał.

Nieprzyjaciel się wycofał.
Pierwszy atak tego dnia był odparty. Siadłem na kamieniu 

obok, zimnego już ciała Soszalskiego. Nawet teraz sprawiał 
wrażenie eleganckiego, bardzo przystojnego oficera. Łzy prze­
szkadzały patrzeć na niego. Człowiek ten był dla mnie bardzo 
drogi. To właśnie on nauczył dowódców naszego pułku łączyć 
walkę z nauką walki. To właśnie on pokazał, jak należy pra­
cować ze zwiadowcami. Była to cała nauka, cała szkoła! 
Sukcesy naszych pułkowych zwiadowców — to zasługa puł­
kownika Soszalskiego. Dopiero teraz zrozumiałem i jego nie­
zwykłą skrupulatność w stosunkach ze specjalistami prowa­
dzenia zwiadu czy walki.

Nie zdążyłem jeszcze wziąć dokumentów Soszalskiego, kie­
dy rozpoczął się drugi atak. Prawdopodobnie niemiecki strze­
lec wyborowy po trafieniu pułkownika z orderami, doniósł 
swojemu dowódcy, że na górze mieści się punkt dowodzenia 
pułku albo dywizji. Znaleźliśmy się pod stałą obserwacją 
wroga.

Ostry wybuch pocisku, który prawie trafił w cel, ogłuszył 
wszystkich na punkcie obserwacyjnym. Otrząsnąłem się pierw­
szy. Kuczerawy leżał na przedpiersiu okopu. Lauszkin jęczał 
pod moimi nogami. Obsługa krótkofalówki, okrwawionymi cia- 
łami przykrywała rozbity nadajnik. Łącznik Ustiużanip stanął 
na kolanach i obmacując pierś odezwał się: .
- Wszystko w porządku, towarzyszu majorze!
Nie bardzo było wszystko w porządku. Punkt obserwacyjny 

zakończył swój żywot. Teraz należało podczołgać się do sta­
nowisk najbliższego batalionu. Zajmował on pozycje poniżej

"WITT iele powodów złożyło 
|W się na to, że Józef Sur 

dyk jest w Poznań­
skich Zakładach Przemysłu O 
dzieźowego im. Komuny Pa­
ryskiej postacią popularną i 
znaną. Jego długoletni staż w 
fabryce, w której pracuje już 
od 1948 roku, odgrywa tu nie­
wątpliwie decydującą rolę. 
Wśród załogi ma opinię su­
miennego i dobrego fachowca 
— znającego swą pracę na wy 
lot, odznaczającego się starań 
nością i opanowaniem, co na 
leży ponoć do jego cech za­
wodowych. J. Surdyk pracuje 
przy obsłudze maszyn do pra 
sowania odzieży, co wymaga 
skupienia i ciągłej uwagi.

— Co wyrobiło u Pana takie 
cechy charakteru?

— Trudne lata po wyzwo­
leniu spędzone w walkach z

mieszkańców pobliskiej wio­
ski żołnierze zaskoczyli bandy 
tów, którzy niby to się podda 
li. W rzeczywistości mieli 
broń ukrytą... za kołnierzami. 
Wywiązała się walka w cza­
sie której zginął plutonowy 
Kaczmarek. W podobny spo­
sób poległ również szeregowy 
pochodzący z Górczyna, które 
go nazwiska już nie pamię­
tam. Wszedł po prostu do 
mieszkania, żeby się ogrzać, 
zaproszony przez gospodarzy. 
Okazało się, że to była pułap­
ka...

Sam służbę w wojsku skoń 
cżyłem w 1948 roku. Wróci­
łem wówczas do Poznania...

— A co skłoniło Pana do wy­
boru tego zawodu?

nas, bardziej na lewo.

— 110
c d n

faszystowskimi bandami
UPA. Służyłem wówczas ja­
ko podoficer w jednostce 
KBW stacjonującej w Bali­
grodzie. Stąd właśnie pamię­
tnego 28 marca 1947 roku — 
rankiem wyruszyliśmy z od­
sieczą żołnierzom osłaniają­
cym gen. Karola Świerczew­
skiego, którzy wpadli w za­
sadzkę. Niestety, przybyliśmy 
wówczas za późno...

Wielokrotnie — wspomina
J. Surdyk spotykaliśmy
gen. Świerczewskiego. Najeżę 
ściej podczas takich spotkań 
opowiadał nam, o walkach w 
Hiszpanii. Ale szczególnie ut­
kwił mi w pamięci jeden mo­
ment; kiedy przywieziono be­
stialsko dobitych przez „ban­
derowców” 30 naszych żołnie 
rzy. Miał wówczas łzy w o- 
czach, których nie mógł ukryć 
przed nami...

— Wówczas była to tzw. ży 
ciowa konieczność. No, ale te 
raz nie zamieniłbym go z żad 
nym innym, po prostu czło­
wiek się przyzwyczaja. Nie 
znaczy to jednak, że praca. 
jest łatwa czy prosta, praso­
wać trzeba na maszynach pa 
rowych; latem temperatura 
skacze nawet do kilkudziesię 
ciu stopni, niełatwo zatem o 
utrzymanie tempa pracy. 
Wkrótce jednak mamy otrzy­
mać urządzenia nowego typu. 
Będzie można myśleć o pod­
niesieniu wydajności pracy, 
no i rzecz jasna — dziennej 
normy. Obecnie wynosi ona 
120—130 płaszczy dziennie, a- 
le im więcej się odda tym 
lepsze są zarobki.

— Jak spędza Pan czas po 
pracy?

— Czy więcej było wówczas w 
jednostce żołnierzy rodem z 
Poznania?

— Tak. chociaż wielu z nich 
poległo później w walkach, 
jak np. plutonowy Leon Kacz 
marek. Stacjonowaliśmy w ów 
czas w Łańcucie w miejsco­
wym sądzie w wigilią Bożego 

, Nagodzenia. Wezwani przez

Pr ze ważnie w domu przed 
telewizorem. Niedzielę nato­
miast na wędkowaniu w po­
bliżu Bnina i Kórnika. Lubię 
też wakacje w lasach na obo 
zowisku. Cóż, stare przyzwy­
czajenia — żartuje Józef Sur 
dyk. Ciągnie wilka do lasu...

Rozmawiał:
JERZY WALASEK
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Dobre rezultaty Przedolimpijski
sportowców wsi leszczyńskiej rekonesans

Emerytka poszukuje pra 
cy po południu. Oferty 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 
u-a 7194g.
Pomoc do dziecka 1,5 ro 
ku dochodząca (godz. 
7—16) potrzebna Stalin- 
gradzka 22 m. 8. 8010g

SekcJa Sportu i Turystyki Komisji Ideologiczno-Propa- 
ganaowej przy jęp PZPR w Lesznie dokonała oceny pracy szkole­
niowej w Ludowych Zespołach Sportowych.

. ?e,..łożonej informacji dowie­
dzieliśmy się, że na terenie powia­
tu leszczyńskiego istnieje 55 ludo­
wych zespołów sportowych i tu- 
ry, ypznych. Prowadzą one 238 
sekcji sportowych różnych dyscy­
plin oraz 96 sekcji turystycznych.

W sekcjach nie me.jących płat­
nych trenerów (a takich jest 60 
proc.) szkolenie sportowe prowa­
dzone jest społecznie przez instruk­
torów. Do działaczy — społeczników 
między innymi należą: w Osiecz- 
nei — J. Kaczmarek, w Pawłowi­
cach — j. Wawrzyniak i St. Mer­
ta, w Rydzynie — Przybylski. Li­
powicz, Cieśliński i Michałowski, 
w Długich Starych — B. Żukowski 
a w Swięciechowie — Solnicki i 
Wyrobek.

Ci społeczni instruktorzy obok 
pracy sportowej prowadzą syste­
matyczne zajęcia wychowawcze. 
Oprócz tego aktyw Rady Powia- 
t.owej LZS i Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Turystyki w Lesznie wy­
jeżdża na zebrania wiejskie, ńa 
których w-ygłasza się pogadanki na 
temat spraw wychowawczych i 
znaczenia ideologii olimpijskiej.

O właściwie prowadzonej pracy 
wychowawczej w sekcjach LZS, 
świadczy fakt, że za wyjątkiem 
kilku drobnych kar nałożonych 
na piłkarzy wiejskich, żaden inny 
zawodnik nie został ukarany w 
minionym roku.

Dzięki dobrej pracy sportowo- 
szkoleniowej elzetesowcy wsi lesz­
czyńskiej zaliczają się do ścisłej 
czołówki wojewódzkiej LZS-u, a 
wielu z nich posiada tytuły mi­
strzów i rekordzistów Zrzeszenia 
LZS. a ponadto sa oni stałymi re­
prezentantami naszego Okręgu. 
Szczególnie wysokie lokaty zajmu­
ją lekkoatleci, ciężarowcy i teni­
siści stołowi.

Dla zabezpieczenia pracy szkole­
niowej w Ludowych Zespołach 
Sportowych Rada Powiatowa tego 
zrzeszenia wspólnie z KKFiT urzą­
dza kursy organizatc rów imprez, 
a ponadto kieruje kandydatów 
na kursy instruktorskie onganizo 
wane na szczeblu wojewódzkim 
lub centralnym. Mimo to, w dal­
szym ciągu RP LZS odczuwa brak 
dostatecznej ilości instruktorów 
społecznych, których przy posia­
danych środkach finansowych, 
nie jest w stanie przeszkolić, a 
przyznawane limity na kursy wo 
jewódzkie i centralne nie pokry­
wają zapotrzebowania terenu.

Nader celowa i właściwie pro­
wadzona jest praca w 'sekcjach 
turystycznych, które szczególnie 
w ostatnich dwóch latach zaczęły 
rozwijać się dynamicznie. Przez 
cały rok młodzież bierze -udział 
w różnych imprezach turystycz­
nych o charakterze społeczno-po­
litycznym i poznawczym. Zgod­
nie z opracowanym każdego roku 
planem pracy młodzi turyści ze 
wsi leszczyńskiej biorą udział w 
imprezach posiadających szcze­
gólną wymowę i znaczenie. Uczę 
stniczą oni każdorazowo w Ogól­
nopolskim Rajdzie Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, Międzynarodo­
wym Rajdzie na Odrze i Nysie, 
Rajdzie do Drzymałowa oraz raj 
dach i zlotach na Ziemiach Za­
chodnich.

Aby ruch turystyczny w Lesz- 
czyńskiem rozwijał się należycie, 
co roku Rada Powiatowa LZS ra­
zem z KKFiT przeprowadza szko­
lenia organizatorów turystyki, nie 
tylko dla LZS ale również dla po 
trzeb szkół i zakładów pracy oraz 
organizacji młodzieżowych.

Bardzo ważnym momentem w 
pracy wychowawczej Ludowych 
Zespołów Sportowych jest także 
to, że każde koło LZS w Leszczyn 
skiem nawiązało współpracę z or­
ganizacją ZMW. W powiecie ist­
nieje wiele wspólnych zarządów 
dla kół LZS i ZMW. Młodzież o- 
bydwu organizacji wspólnie ucze­
stniczy w zebraniach i imprezach 
poszczególnych organizacji. Rów­
nież współpraca z Zarządem Po­
wiatowym ZMW układa się jak 
najlepiej.

63 osoby liczyć będzie ekipa pol­
skich sportowców, trenerów i le­
karzy, która udaje się do Meksy­
ku na III, ostatni już rekonesans 
przedolimpijski. Tegoroczny „Ty 
dzień przedolimpijski” odbędzie 
się w dniach 14—29 października. 
Będą to wielkie zawody we wszy­
stkich prawie dyscyplinach olim­
pijskich, a udział w nich zapowie 
dzieli czołowi sportowcy z całe­
go świata. Nasza ekipa udaje się 
do Meksyku znacznie wcześniej: 
pierwsza grupa już 2, natomiast 
druga — 4 października.

Mechanika oraz ucznia — 
przyjmie „Precyzja” Na 
prawa Maszyn Biurowych 
Poznań, Małeckiego 25.

sioig
Pomoc domowa dochodzą 
ca, potrzebna. Dobre wa­
runki. Tel. 534-29. 8159g
Pracownice młode przyj­
my pralnia. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 8172g.

LINGWISTA
(dawn. WSPÓLNA SPRAWA)

■ STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH —
Szkoła 26 Berwińskiego 2/3 (przy parku Kasprzaka — dojazd 

tramw. 4, 5, 10, 11, 12, 14).

■ STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH —
Szkoła 65, Stalingradzka 32/40 (Śródmieście — dojazd tramw. 

9, 11, 15, 16, autob. 60, 63).

■ NIEDZIELNE STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH —
Szkoła 15, Berwińskiego 3/4 (przy parku Kasprzaka)

PRZYJMUJE ZAPISY NA NAUKĘ

JĘZYKÓW OBCYCH

i

MARCIN RYDLEWICZ

Bokserzy już w Kilonii

Ustalono reprezentację 
na szybowcowa 

mfetrzostwa śwista
Komisja szybowcowa aeroklubu 

PRL na wniosek trenera kadry 
narodowej — Józefa Dankowskie- 
go zatwierdziła skład naszej re­
prezentacji na mistrzostwa świata. 
Barw Polski w Lesznie bronić bę­
dą: w klasie otwartej — aktualny 
mistrz świata Jan Wróblewski 
oraz zwycięzca ubiegłorocznych 
wielkich międzynarodowych za­
wodów w Orle (ZSRR) — Miro­
sław Królikowski. W klasie stan­
dard — były mistrz świata jeden z 
najlepszych pilotów, w historii świa

Po bardzo meczącej, trwającej 
10 godz. podróży polska reprezen­
tacja bokserska przybyła 26 bm. 
do hotelu Flensburger w Kilonii. 
Zainteresowanie boksem w tym 
mieście jest ogromne. Ostseehalle, 
w której rozegranv zostanie 
czwartkowy mecz NRF — Polska, 
mieści 6 tys. 100 miejsc numero­
wanych. Sprzedano już ponad 60 
proc, biletów.

Drużyny wystąpią w następują­
cych składach (od muszej do cię 
żkiej — gospodarze na pierwszym 
miejscu). Freistadt — Czempik, 
Knab — Gałązka, Ruzicka — Gu­
mowski. Steeman — Grudzień. 
Voss — Kulej, Kottysch — Mon- 
tewski. Mueck — Rudkowski. Hor

Najliczniej reprezentowani są w 
ekipie ciężarowcy. Wyjeżdża ich 
10: Baszanowski, Gołąb, Kozłow­
ski, Nowak, Ozimek, Paliński, 
Ryguła, Szołtysek, Trębicki i Zie 
liński. W tej dyscyplinie nie od­
były się w tym roku mistrzostwa 
świata, to też start w Meksyku 
traktowany jest przez wszystkich 
jako generalny sprawdzian formy 
przed Olimpiadą. Nic też dziwne­
go, że mają tam przyjechać naj­
lepsi z najlepszych. Lekkoatlety­
ka reprezentowana będzie przez 
9 osób: Jaworską i Sobieską oraz 
Maniaka, Wernera, Balachowskie- 
go, Luersa, Weinstenda, Piątkow­
skiego i Borowskiego. Z szermie 
rzy wyjeżdżają: Andrzejewski, 
Nielaba, Lisewski, Różycki, Ochy 
ra i Nowara. Ponadto w ekipie 
znaleźli się bokserzy: Skrzypczak, 
Kasprzyk, Artur Olech, Stachur­
ski, pływacy — Langer i Kluko- 
wski, skoczkowie do wody — 
Kowalewski i Puchów, kajakarze 
— Szydłowska, Piszcz, Marchlik, 
strzelcy — Zapędzki, Nowicki i 
Smelczyński, zapaśnicy — Kwie­
ciński i Rzędziecki oraz 5-boista 
nowoczesny — Sajdak. Niewyklu 
czone, że pojedzie Jeszcze jeden 
strzelec.

Głównym celem tegorocznego 
rekonesansu, podobnie zresztą 
jak, dwóch poprzednich, jest 
sprawdzenie przystosowania się 
zawodników do warunków meksy 
kańskich. Stąd też ekioie towarzy 
szą liczni trenerzy a także i le­
karze. Bacznie obserwować oni 
będą reakcję sportowców zarów­
no podczas treningu, startów, jak 
i-odooczynku. Tegoroczny start 
ma dać również odpowiedź na ny 
tanie, jak realizowany jest plan 
przygotowań do przyszłorocznego 
startu olimpijskiego. (so)

Porażka siatkarek

towego szybownictwa Edward
Makula oraz b. wicemistrz świata 
— Jerzy Popiel.

Rezerwowymi są: Franciszek 
Kępka i Henryk Muszyński (o-za)

nig Siodła, Wick Dragan,
Renz — Trela. Tak więc dla repre 
zentacji NRF najwięcej, bo aż 
trzech zawodników powołano z po 
bliskiego Hamburga.

Trener polskiej drużyny Olejni­
czak jest dobrej myśli mimo, że 
zespół NRF opromieniony zwv- 
cięstwami w USA jest faworytem 
spotkania. Miłą niespodziankę 
snrawiła naszym pięściarzom zna­
na wytwórnia sprzętu soortowego 
Adidas, która ofiarowała naszym 
reprezentantom buty bokserskie.

Dziennikarze niemieccy przepro 
wadzili wywiadv z naszymi pięścią 
rzami. Najbardziej popularni są 
Gałazka. Grudzień i Kulej. Zrobio 
no im wielę zdjęć a recepcja ho­
telu obierana jest przez młodych 
łowców autografów. Mecz rozpocz

W trzecim dniu 
skich eliminacji w 
biet w Slavonskim 
siatkarki poniosły 
rażkę, ulegając po

przedolimpij- 
siatkówce ko- 
Brode, polskie 
pierwszą po- 
dramatyćznej,

ponad dwugodzinnej walce CSRS
2:3 (15:6, 15:11, 13:15, 11:5 13:15).
Nasze zawodniczki miały duże 
szanse wygrać to spotkanie, pro­
wadząc 2:0. W następnych setach 
dały jednak znać o sobie trudy 
dwóch ciężkich spotkań Jakie Pol 
ki musiały stoczyć z NRD i Wę­
grami. Czechosłowaczki miały do­
tąd łatwiejsze przeciwniczki.

nie sie 28 bm o godz. 20.15 i 
dzie transmitowany przez 
chodnioniemiecką telewizję i 
di o. (o-za)

be- 
za- 
ra-

W pozostałych spotkaniach po­
niedziałkowych NRD pokonała 
Bułgarię 3:1 (15:10, 8:15, 15:8, 15:13), 
a Węgry zwyciężyły Jugosławię, 
także 3:1 (11:15, 15:12, 18:16, 15:11). 
W tabeli prowadzi CSRS — 3 pkt. 
przed Polską i NRD — po 2 pkt., 
Bułgarią i Węgrami — po 1 pkt. i 
Jugosławią — o pkt. (o-za)

Kwalifikowana sprzedaw­
czyni, przyjmie pracę — 
względnie jako kierownik. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 6619g.
Przyjmę uczniów w za­
wodzie: ślusarstwo — wy 
rób galanterii z metalu. 
DJa zamiejscowych miesz 
kanie bezpłatne. Szubiń-

666 Igska 32.

Nauka
Uczę matematyki. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 6669g.
w pisy na zaoczne (ko 
espondencyjne) kursy 

kreśleń maszynowych, bu 
fowlanych, kosztoryso­
wania budowlano-monta- 
>cwego przyjmuje, tnfor 
macji pisemnych udziela 
Zakład Szkolenia Zawo­
dowego „Wiedza”. Kra- 
tów. Westerplatte 11.

KRR88

Kupno
Kupię motocykl od 175
ccm. Oferty 
niem ceny 
Gi unwaldzka 
5939g.

z poda- 
,,Prasa”.

19 dla

zedaż

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych, poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 
12. 7778g

angielskiego (American-English, British-English), francuskiego, 
hiszpańskiego, niemieckiego, rosyjskiego, rumuńskiego, szwedzkiego, 

węgierskiego, włoskiego
dla początkujących i zaawansowanych

Nowoczesne, skuteczne metody nauczania intensywnego, szybko­
ściowego, konwersacja praktyczna, użytkowa, bezpośrednie, czynne 

opanowanie języka. — Nauczanie z filmem.
Wykładowcami są wyspecjalizowani lektorzy, fachowcy z insty­
tutów naukowych Poznania i innych ośrodków uniwersyteckich; 
w grupach konwersacyjnych dla wysoko zaawansowanych — 

specjaliści cudzoziemcy.
Najnowocześniejsze pomoce naukowe, laboratorium języ­
kowe, czytelnie czasopism obcojęzycznych, filmy, odczyty 
z przeźroczami. W ramach opłat słuchacze otrzymują pod­
ręczniki.

PROWADZIMY GRUPY JĘZYKOWE PRZY ZAKŁADACH PRACY 
ORAZ ORGANIZUJEMY WCZASY JĘZYKOWE 

Zapoczątkowanie zajęć w grupach językowych na przełomie 
września i października (na Niedzielne Studium Języków

Obcych 8 października br. o godz. 9.30)
Sekretariaty Studiów przyjmują zapisy w godzinach od 17 — 20

w dni powszednie, prócz soboty.
(Sekretariat Studium Niedzielnego wyłącznie w niedzielę 

od godz. 9 do 12)

W

136 nagród
CZEKA NA CIEBIE

KOZIOŁKACH ”
K7766

K7583

Sprzedam 10 roi z ulami. 
Kuźniak, Rożnowo (Obór
niki). 107p
Garaż blaszany nowy 6

X 3 m sprzedam. Tel.
617-05. 6648g
Sprzedam dwie bakeli- 
ciarki. Zgłoszenia — Po­
znań, Rozmarynowa 4.

8160g

Sprzedam gospodarstwo 
12 ha, ziemia dobra, bu­
dynki w dobrym stanie, 
zelektryfikowane, 6 km 
od Gniezna. Marian Woź 
niak, Obórka, p-ta Zdzie 
chowa, pow. Gniezno. 
____________________ 12474p 
Parcela budowlana blis­
ko lasu w Puszczykowie 
1 do sprzedania. Ogło­
szenia: Wiśniewska, Pu 
szczykowo 3, ul. Chrobre 
70 41.116p

Sprzedam nowy dom z 
ogrodem 1 ha, zadrzewi© 
ny. Feliks Kryger, Buk,
Welkawieś.

Różne

12294p

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu, Szewska 20. 6250g

Lokale
Kraków! Małą kawalerkę 
komfortową centrum, za­
mienię na równorzędne w 
Epznaniu. Dolczewska — 
K;pków, Asnyka 5 m. 15.
-147p

Wrocław kwaterunko-
we, trzypokojowe, kom­
fortowe, nowoczesne, za­
mienię na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
G3ś6gpr.

Sprzedam gospodarstwo 
il ha w dobrym położe- 
n u z inwentarzem. Cze­
sław Głowacki Miąskowo, 
pcczta Sulęcinek, pow. 
Środa. 150p

UNIEWAŻNIA SIĘ 

STEMPEL 
o brzmieniu: 

Fabryka Materiałów i 
Wyrobów Ściernych w 
Kole — Kierownik 
Sekcji Dostaw Ta­
deusz Kapusta.

K7651

Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza na poczekaniu. Po­
znań, Małeckiego 34. 7524g

Zguby

Sprzedam gospodarstwo 
la ha, ziemia buraczana. 
Fornalik, Nacław 12 —
przy Kościanie. 129p.
Sprzedam trzyhektarowe 
gospodarstwo, zabudowa 
niami w Goraju, pow. 
Czarnków. Leon Gwar- 
dzik, Piła, ul. Okólna 41 
m. 8.__________________ 131p
Wille wolnostojące — do 
my jednorodzinne, dwu- 
iodzinne wyłączone, woJl 
lie. Domy z ogrodami — 
nadające się na różny 
przemysł w Poznaniu, pe 
ryferiach — gospodar­
stwa ogrodnicze, sądowni 
cze miejskie i na prowin
ej: osobiście zbadane
po cenach przystępnych, 
w wielkim wyborze — pc 
lecą i przyjmuje nowe zle­
cenia — Adamski Poznań 
Matejki 33a. Informacje 
i przygotowanie dokumen 
tr.cji do zawarcia kontrak
rów bezpłatne. 8203g

DYREKCJASAMORZĄD ROBOTNICZY

8284g

Józef Demberszy 8300g

Dnia 26 września 1967 roku zmarł

Kazimierz Wołyński

°oznań, Szamarzewskiego 52. 8367g

Dnia 26 września 1967 r. zasnął w Bogu, ko­
chany mąż, ojciec i dziadek

W smutku pogrążona 
ZONA Z RODZINĄ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu parafialnym na Dęb- 
cu, przy ul. Bluszczowej.

Dnia 26 września 1967 r. odszedł na zawsze, 
mój najtroskliwszy mąż, śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 
o godz. 10 w Babimoście.

Dnia 26 września 1967 r„ odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., ukocha­
na żona córka, synowa, siostra, bratowa, w 
33 roku życia, śp.

Dnia 26 września 1967 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babunia, przeżywszy lat 75, śp.

I CAŁA RODZINA 
Niemieczkowo ■— Ludomy.

WSPÓŁPRACOWNICY
Woj. Przed*. PKS Oddz. II w Poznaniu.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

83622

Helena Milkę

Grunwaldzka

Dnia 24 września 1967 r. zmarł, długoletni nasz 
oracownik

Antoni Kozak
W Zmarłym straciliśmy dobrego pracownika 
kolegę.

Cześć Jego Pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 września br. 

o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie Zmarłego składają

W dniu 24 września 1967 r. zmarł, nasz zasłu­
żony i długoletni pracownik

Kazimierz Dzikowski
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i odda­

nego pracownika, szanowanego i serdecznego 
kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 września 
1967 r. godz. 14.15 na Junikowie.

KIEROWNICTWO I PRACOWNICY
Brygady Remontowo - Budowlanej 

przy Akademii Medycznej w Poznaniu 
82962

Dnia 25 września 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najukochańszy, mąż, oj­
ciec, teść, dziadek, brat i wujek, przeżywszy 
at 67, śp.

Antoni Stachowski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 16 z kaplicy Bożego Ciała przy ulicy 
Bluszczowej.

O bolesnej stracie zawiadamia
ŻONA Z RODZINĄ

ul. św. Szczepana 37. 8283g

8 
£

mistrz cukierniczy
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 29 bm. 

o godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

Strojenia, naprawy forte­
pianów wykonuje Drygas, 
ul. Chudoby 15, tel. 599-79. 
__________ _________6583g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra
nia Długa 9. ' 8058g

Płaszcze, kurtki, 
skórzane, farbuje, 
szewe odnawia. 27

buty 
zam-

Grud- 
7569g

Zaginął piesek, mały brą 
zowy jamnik, za wskaza 
nie i zwrot, wynagrodzę 
nie. Libelta 32 m. 4.

8259g

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, Poznań, 
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał 
żeristw. Czynne godz. 
15-19. 7212g

Dnia 21 września br. zmarł, mój kochany mąż 
i tatuś, śp.

Stefan Śliwa
Pogrzeb odbył się dnia 23 września br. na 

cmentarzu junikowskim,
o czym zawiadamiają stroskane

ŻONA I CÓRKA
Poznań, Nowy Świat 13 m. 10. 8240g

Dnia 26 IX. 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami świętymi, mój jak najbardziej umi­
łowany, troskliwy mąż, szwagier, kuzyn i 
stryj, śp.Dnia 25 września 1967 r. zmarła w Poznaniu, 

nasza droga, śp.

Katarzyna Krzyżyńska
zamieszkała w Krynicy — Patria.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu Bożego Ciała, 

o czym zawiadamia ze smutkiem
GRONO PRZYJACIÓŁ

8351 g

Teofil Hans Szymański
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 wrześ­

nia 1967 r.' o godz. 15.30 na cmentarzu parafial­
nym na Starołące.

Pogrążone w żalu
ZONA I RODZINA

8365g

Dnia 26 września 1967 r., po krótkich cierpie­
niach zmarł w Szpitalu Powiatowym w Śremie

Anna Stawicka
z domu PINCZYNSKA

pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. o 
godzinie 10 z kaplicy cmentarnej w Ludomach, 
pow. Oborniki.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, MATKA, TEŚCIOWIE, SIOSTRA, BRACIA

tow. Leon Bałęczny 
długoletni członek Rady Nadzorczej, przewod­
niczący Komisji dla Spraw Obrotu Rolnego, 
wiejski przodownik kontraktacji, aktywny czło­
nek spółdzielni, odznaczony Odznaką Zasłużo­

nego Spółdzielcy.
W Zmarłym straciła spółdzielnia wzorowego 

członka samorządu.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 września br.

w godzinach 
w Bninie.

RADA

przedpołudniowych na cmentarzu

NADZORCZA ZARZĄD
I PRACOWNICY

prof. dr Czesław Znamierowski 
dr filozofii i dr praw, emerytowany profesor 
zwyczajny Wydziału Prawa UAM, b. kierownik 
Katedt'/ Teorii Państwa i Prawa UAM, doktor 
honoris causa UAM, członek wielu Towarzystw 

i Komitetów Naukowych.
W Zmarłym Wydział Prawa Uniwersytetu im. 

Adama Mickiewicza traci jednego z najwybit­
niejszych ludzi nauki, który praez liczne dzieła 
i długoletnią działalność dydaktyczną bardzo 
przyczynił się do rozwoju prawoznawstwa 
i wychowania wielu pokoleń prawników.

Uroczystość pożegnania zwłok, odbędzie się 
w holu auli UAM, dnia 28 września 1967 r. 
o godz. 11.

Pogrzeb odbędzie się w Warszawie na Cmen­
tarzu Powązkowskim, dnia 29 września o go­
dzinie 11.

DZIEKAN i RADA WYDZIAŁU PRAWA UAM

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Kórniku. 8305w

Dnia 26 września 1967 roku zmarł

Prot. dr

Czesław Znamierowski 
emerytowany profesor zwyczajny teorii pań­
stwa i prawa, doktor honoris causa Uniwersy­
tetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, b. 
kierownik Katedry Państwa i Prawa na Wy­
dziale Prawa UAM, członek Polskiej Akademii 
Umiejętności, prezes Poznańskiego Oddziału 

Polskiego Towarzystwa Filozoficznego.
W Zmarłym nauka polska traci wybitnego 

specjalistę w dziedzinie teorii państwa i pra­
wa, wybitnego pedagoga i wychowawcę mło­
dych kadr naukowych.

Uroczystości pożegnalne odbędą się 28. IX. 
1967 r. o godz. 11 w Collegium Minus UAM.

REKTOR I SENAT AKADEMICKI 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza

Kolegiom: Marian Flejslerowłca (sekretart eedakcJI). Tadeu« Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca 
redaktora naczelnego) Młecrv$ław Skapskl Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefonys 611-21 ląc^ wszystkie 
dziabr- sekretariat redakcll 657-76. w godz. od 6—16: redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-83. 

Poznańskie W rfawńletwa Prasowe R9W Prasa" Rlwro eełoszeń. Poznań ut Grunwaldzka 19. telefony 452-89 1 Ml 2L Za trefić t terrni 
nowy druk ogłoszeń redakcja nie odnowlada O warnnksoh nrenn meraty Informacji udzielała placówki „Ruchu i Poczty. Druk. Zak ady

Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań. uL Zwierzyniecka 3. A - 4

w Poznaniu.
K7779 g
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Wrzesień _
Wacława

28 ___________
Czwartek Słońce: 5.46—17.40

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Tango”; NO- 

wY g. 19 „Berenika”; OPERA 
— g- 19 »,Tannhaeuser”; OPERET- 
KA — g> 19 „Gasparone”; MAR­
CINEK — g. 11 i 17 „‘baśń o pięciu 
braciach”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Piknik”; KROTO­

SZYN: „Gdy wraca młodość”.

KINA

CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 
Noteć: „Twarz zbiega”; CZARN­
KÓW: „Gentleman z Cocody”; 
GNIEZNO Lech: „Ucieczka w mil 
czenie”; Polonia: „Zycie małżeń­
skie” cz. I ^On”; GOSTYŃ 
„Kruk”; JAROCIN: „Walizka z 
milionami’; KALISZ Kosmos: 
„Dzwonnik z Notre Damę”; Oaza: 
„Osiodłać wiatr”; Stylowe: „Sa- 
brina”; KĘPNO: „Boccaccio 70” i 
„Yanco”; KŁODAWA: „Ostatni 
brzeg”; KOŁO: „Rzeka Czerwo­
na”; KONIN Górnik: ,,Partyzanc­
kim szlakiem”; KOŚCIAN: „Lu­
dzie w hotelu”; KROTOSZYN:'„Ca 
sanova 70”; LESZNO: „Rudobro­
dy”; MIĘDZYCHÓD: „Matczyne 
serce” i „Męski piknik”; NOWY 
TOMYŚL: „300 Spartan”; OBOR­
NIKI: „Rio Conchos”; OSTRÓW 
Roma:' „Zimne dni”; Słońce: 
„Chewsurska ballada”; OSTRZE­
SZÓW: „Chata wuja Toma”; PI­
ŁA Ikar: „Sprawdzono, min nie 
ma”; Iskra: „Zwali go Al Capo- 
ne”; Koral: ,,0 tych paniach”; 
PLESZEW: „300 Spartan”; RA­
WICZ: „Złodziej samochodów”; 
SŁUPCA: „Mocne uderzenie”; 
ŚREM Klubowe: „Sygnały nad 
miastem”; Słonko: „Francja na­
przód”; ŚRODA: „Cała naprzód”: 
SZAMOTUŁY: „Fantomas”; TU­
REK Jutrzenka: „Wielki wyścig”; 
Tur: „wojna trojańska”; TRZCIAN 
KA: „Długie łodzie Wikingów”; 
WĄGROWIEC: „Niedziela w No­
wym Jorku”; WOLSZTYN: „Mści 
ciel w masce”; WRZEŚNIA: „Przy 
gody Wernera Holta” i „Olimpia­
da w Tokio”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Podróż po USA” — cz. II.

MUZEA

Historii m. Poznania (Stary Rv 
nek) — g. 10—15.

Historii Rochu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — ,.Wvstawf. 
plakatu PKWN” — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St? 
ry Rvnek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe Aleje Marcinkowskie­
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Swierczewsklegr 
19) g. 9—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.

WYSTAWY I —. ( ..
Muzeum Narodowe — „Nabytki 

i dary 194*—1967 ze zbiorów Mu 
zeów Narodowych” — Poznania 
Warszawy ’ Krakowa" — godr 
9—19

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Armia Poznań w kampanii wrze 
Sojowej” — godz. 10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) - 
Bronisław Linke — Malarstwo, ry 
sunkl — g. 10—18 (do 4. X.).

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywidualna Stanisława 
Wiktora - g. 10—19.

Wystawa Mebli (Swarzędz ul. 
Wrzesińska 29) — g. 9—17.
Biblioteka E. Raczyńskiego (pl. 

Wolności 19) — „Maria Skłodow- 
ska-Curie w filatelistyce” — g. 
10—14.

WOIT (St. Rynek 10) — „Ośrodki 
wypoczynkowe Wielkopolski” — 
cz. III — fotogramy J. Korpala — 
g. 9—17 (do 7 X).

Pałac Kultury (Salon wystawo­
wy) — „Fotografia barwna z 
NRD” — nieczynna.

RADIO
CZWARTEK: PROGRAM I: — 

FALA 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 18); 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.49 Cykl: „Moralność i obycza­
je”; 9 Dla kl. III i IV „Od rzeczy 
do rzeczy” słuch.; 9.25 Muz. pol­
ska; 10 „Wizerunki” — „Pani Słom 
kowska” opow-; 10.20 „Na różnych 
instrumentach”; 11 Dla kl. VII: 
„Wychowanie obywatelskie”; 11.20 
Muz. baletowa; 12.10 „Na swojską 
nutę”; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. VI, VII i VIII: 
„Podróż bez biletu”; 13.30 Felie­
ton muzyczny J. Waldorffa; 14 
„Spotkanie z literaturą radziec­
ką” „Piędź ziemi”; 14.30 Reportaż 
z Festiwalu Muzyki rosyjskiej i ra 
dzieckiej w Lądku Zdroju; 15.05 Z 
życia ZSRR; 15.25 „Opodal alei ci­
sów” z cyklu „Amatorskie zespo­
ły przed mikrofonem”; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18 „Wspom­
nienia znad Bałtyku”; 18.43 „Kwa­
drans z dedykacją”; 19.10 „Ludzie 
i kontynenty” Dzisiejsza Japonia; 
19.30 Najnowsze płyty w PR; 20.30 
Wieczór literacko-muzyczny „Wie 
czór Programu Hl-go’; 23.315 Muz. 
baroku i klasycyzmu; 0.10 Pro­
gram z Poznania.
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Hufce wielce pożyteczne
śród różnych form młodzieżowej działalności — O- 
chotnicze Hufce Pracy zasługują na szczególną uwa­

gę i społeczne zainteresowanie. Przynoszą bowiem pożytek 
wielostronny. Korzyści materialne, wynikające z realizacji 
określonych zadań produkcyjnych oraz efekty — wpraw­
dzie niewymierne, ale chyba jeszcze ważniejsze w cało­
kształcie życia społecznego — efekty wychowawcze. Warto 
więc na podstawie dotychczasowych doświadczeń Woje­
wódzkiej Komisji OHP w Poznaniu zastanowić się nad dal­
szym kształtem i rozwojem tej instytucji.
W tegorocznej, akcji letniej 

OHP brało udział 2 900 mło­
dzieży szkolnej i studenckiej 
naszego województwa. Praca 
hufców została bardzo wyso­
ko oceniona przez kierowni­
ctwo Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, o czym naj­
lepiej świadczy fakt, że poza 
wynagrodzeniem gotówko­
wym przewidzianym umową, 
wiele hufców zostało nagro­
dzonych nagrodami rzeczowy 
mi. PGR Łagiewniki np. po­
stanowiło ufundować dla Li­
ceum Ogólnokształcącego z 
Krotoszyna, którego hufiec 
już od lat pracuje w tym gos­
podarstwie — sztandar. Podo 
bnie PGR Gałowo dla Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej nr. 
1 w Kaliszu, a Państwowa 
Stadnina Koni w Posadowię 
dla Technikum Spożywczego 
w Poznaniu. Kilka gospo­
darstw w uznaniu dobrej pra 
cy hufców zorganizowało na 
zakończenie wycieczki krajo­
znawcze dla ich uczestników. 
Nauczyciele, pełniący role o- 
piekunów hufców, oceniają 
również tę formę działalności

Pamięci
A. Serbeńskiego

W pamięci mieszkańców Os 
trzeszowa i Kępna zachowała 
się do dziś niecodzienna po­
stać tego artysty-plastyka. 
Wysoki, barczysty, z twarzą 
ozdobioną patriarchalną bro­
dą Wernyhory, jakże często 
rozstawiał swe sztalugi w u- 
roczych zakątkach obu miast, 
w parkach słynących ze staro 
drzewia. Antoni Serbeński 
był typem unikalnego artysty 
-cygana. Nie goniąc za sła­
wą, żył nader skromnie w 
swoim ukochanym Ostrzeszo­
wie aż po ostatnie chwile nie­
łatwego życia. Zmarł w r. 
1957 w Ostrowie Wlkp., ale 
zwłoki jego spoczęły na cmen 
tarzu w Ostrzeszowie.

Artysta poświęcił swój 
wszechstronny talent głównie 
drzeworytnictwu. Głośną z te 
go cyklu stała się „Teka Os- 
trzeszowska” i liczne drzewo­
ryty, na których utrwalił za­
bytkowe obiekty ziemi kępiń 
skiej.

Nic więc dziwnego, że zor 
ganizowana ostatnio przez kę 
piński oddział WTK, w X rocz 
nicę śmierci artysty wystawa 
jego prac, stała się wydarze­
niem kulturalnym. Ekspozy­
cja zgromadziła najcenniej­
sze prace Serbeńskiego wyko 
nane w różnych technikach. 
— płótna olejne, akwarele, 
drzeworyty, szkice ołówkiem 
i inne. Większość eksponatów 
nochodziła z prvwatnvch zbio 
rów zmarłego przed paru la- 

znawcy mieiscowego folklo 
ru i zbieracza Wacława Koko 
pińskiego. Wystawa prac Ser 
bańskiego zapoczątkowała sza 
roko zakrojona na przyszłość 
działalność kępińskiego WTK 
po dokonanej reorganizacji.

(fkn)

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55. 

PROGRAM II: — FALA 407 m i 
UKF 69.74 MHz; 8 Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.35—13.30 Przerwa 
w pracy Radiostacji; 13.35 Gra Ze­
spół J. Miliana; 13.50 Przed Zjaz­
dem ZMS; 14 Ulubione piosenki; 
14.25 Reportaż pt. „Talenty na 
sprzedaż”; 14.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 15 Gra Ork.Włościańska im. 
Namysłowskiego pod dyr. Cz. Kę- 
stowicza; 15.20 Wiązanka melodii; 
15.30 Dla dzieci: „Piosenka, za­
bawa i ja”; 16.05 Public, między­
narodowa; 17.25 Muzyka; 18.10 
Wielkopolska powiatowa — re­
portaż literacki z N. Tomyśla; 18.45 
Mel. rozrywk.; 18.50 Uniwersytet 
Radiowy: „Z dziejów radzieckiego 
państwa”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 
19.30 „Wrzesień — dni walki”; 29 
„Opery w przekroju”; 21.40 Muz. 
tan.: 22.10 Nowości literatury świa­
towej — „Krok po kroku”; 22.30 
„Pół wieku radzieckiej kultury 
muzycznej”; 23 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5,30, 7.30, 
8.30, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz;
18.05 R. Waschko i jego płyty — 
Ella Fitzgerald z Count Basiera;
18.35 „Paweł i Agnieszka”; 18.50
Kalinowe piosenki; 19 „Porgy nad 
Bess” na jazzowo; 19.25 „Żółty

wychowawczej jako bardzo 
skuteczną. To właśnie mło­
dzież z hufców staje się naj­
częściej w czasie roku szkol­
nego przodownikiem życia 
społecznego szkoły, prawą rę­
ką rady pedagogicznej.

W świetle tych opinii walo­
ry społeczno-wychowawcze O 
chotniczych Hufców Pracy nie 
ulegają więc żadnej wątpliwo 
ści.

Starsze społeczeństwo przywy­
kło (nie jest to zresztą nic nowe­
go) do utyskiwania na młodzież. 
Rzadziej natomiast zdarza się, 
aby wysuwało konstruktywny pro 
gram wychowawczy ze swoim po­
ważnym udziałem w jego realiza­
cji. Przykładem tego może być sto 
sanek wielu instytucji do OHP. 
Bo chociaż cieszy udział prawie 
3 000. młodzieży wielkopolskiej w 
akcji letniej OHP, to przecież bio- 
rąc pod uwagę, że w Wielkopolsce 
pracuje 990 Państwowych Gospo­
darstw Rolnych i kilkanaście nad­
leśnictw, z których jedynie Nad­
leśnictwo Trzcianka zatrudniło 2 
hufce — liczba młodzieży wielko­
polskiej zatrudnionej w OHP jest 
stanowczo zbyt niska. Nadleśnic­
twa tłumaczą się brakiem odpo­
wiedniego lokum dla młodzieży. 
Wydaje się jednak, że przy do­
brych chęciach można by młodzież 
umieścić w namiotach, jak to już 
czyniły z dobrym skutkiem niektó 
re PGR-y, lub organizować hufce 
dochodzące, rekrutujące się z mło­
dzieży zamieszkałej w pobliskich 
miastach i miasteczkach.

Zwiększenie udziału mło­
dzieży w OHP wymaga zresz­
tą większego zainteresowania 
dla tej pożytecznej akcji rów 
nież w środowisku nauczy­
cielskim. Organizacją hufców 
zajmują się bowiem od lat 
ciągle te same szkoły, doce­
niające widać walory wycho­
wawcze tej pracy. Inne nato­
miast nie zdradzają chęci 
pójścia w ich ślady. Stanow­
czo zbyt mała jest również licz 
ba studentów biorących u- 
dział w OHP. W tym roku by­
ło ich około 300.

Osobnym problemem działalno­
ści Wojewódzkiej Komisji OHP 
ZMS i ZMW są stałe hufce pracy, 
przeznaczone dla młodzieży, któ­
ra ani sie nie uczy, ani — z braku 
kwalifikacji — nigdzie nie pracu­
je. Mimo starań i wysiłków, człon 
kom komisji nie udało się jak do­
tąd zorganizować w naszym woje­
wództwie ani jednego hufca tego 
typu. Zakłady pracy nie chcą po 
orostu wyjść tej bardzo pilnej po­
trzebie społecznej na przeciw, wy­
suwając tysiące trudności obiek­
tywnych uniemożliwiających po­
noć zorganizowanie takich huf­
ców.

Jest jeszcze jedna sprawa'

„Zabytkowe" tablice
Miasteczko Pyzdry pięknie 

położone nad Wartą (posiada 
ono ciekawe muzeum regio­
nalne) jest często odwiedzane 
przez turystów, zarówno la­
tem jak i jesienią. Wielu z 
nich dziwi osobliwe curiosum 
— na Placu Wolności stoją je 
szcze 2 duże tablice nawołują­
ce do uczczenia 1 Maja (!?) 
Nawet bez kalendarza wiado­
mo, że mamy już koniec 
września. Chyba nie są to za­
bytkowe tablice?

Niepewny turysta 

pies”; 19.35 Pod szafirową igłą; 20 
„Selene” — czyli opowiastki księ­
życowe; 20.20 Sylwetka wirtuoza — 
Rudolf Kerer; 20.45 Ja i mój mąż 
Dominik — felieton; 20.50 Zapom­
niane, przypomniane — kwadrans 
starych piosenek; 21.05 Zwierzęta 
tatrzańskiej hali; 21.15 Mistrzow­
skie wykonania muzyki jazzowej 
— Andre Provin; 21.35 O filmach 
rozmawiają A. Gostyńska i Z. 
Kałużyński: 21.50 Opera — W.A. 
Mozarta „Cosi fan tutte”; 22.07 
Śpiewa — Petula Clark: 22.15 Jak 
to było naprawdę — śmierć Ham- 
merskjoclda; 22.35 Kram z piosen­
kami; 22.55 Złota polska jesień; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Gra Septet 
Smyczkowy Bojadżijewa; 0.01 
Aud. Radia ONZ.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 9.55—10.25 — Histo­

ria dla kl. VIII — „Pierwsza woj­
na światowa”; 11.55—12.25 — Ję­
zyk polski dla kl. VII — Jan Ko­
chanowski; 15.45 — Politechnika 
TV — Fizyka — „Zjawiska 
indukcji elektromagnetycznej” 
(Gdańsk); 16.25 — Politechnika TV 
— Fizyka — „Zjawiska indukcji 
własnej i wzajemnej”; 16.55 — 
Wiadomości; 17 — Dla dzieci kino 
„t»tyś”; 17.15 — Dla młodych wi­
dzów — Fizyka na piątkę; 17.45 — 
„Wakacyjne przygody” — film fab.

warta usprawnienia w orga­
nizacji OHP. Chodzi o rekru­
tację młodzieży do hufców. 
Organizacje młodzieżowe i ad 
ministracja szkolna przestrze­
gają zasady dobrowolności w 
werbunku do hufców. Często 
zresztą jest to po prostu pój­
ście po linii najmniejszego o- 
poru. Kto się zgłosi, zostaje 
przyjęty. Wprawdzie w ten 
sposób w hufcach znajduje 
się młodzież najwartościow­
sza, rozumiejąca dobrze swe 
obowiązki wobec społeczeń­
stwa i młodzież najbardziej 
rzeczowa, pragnąca własną 
pracą zarobić uczciwie parę- 
set złotych na najpilniejsze 
wydatki szkolne czy osobiste. 
Biorąc jednak pod uwagę wa 
lory wychowawcze OHP, 
chciałoby się w hufcach zoba 
czyć i tę młodzież, która czę 
sto sprawia najwięcej kłopo­
tów swym wychowawcom. 
Młodzież, która wprawdzie 
nie musi zarabiać aby mieć w 
komplecie wszystkie przybory 
szkolne czy mundurek, ale 
której praca w lesie czy przy 
żniwach bardzo by pomogła 
w zrozumieniu wielu spraw 
codziennego życia. Wydaje się, 
że pozyskanie i tej młodzieży 
do pracy w Ochotniczych Huf 
cach Pracy przez mądrze prze 
myślaną agitację w ciągu ca­
łego roku szkolnego — byłoby 
dużym sukcesem ZMS i ZMW.

BARBARA MOSIĘŻNA

Trzcianeccy inwalidzi eksportują

Spółdzielnia dobrej roboty
Wśród potentatów trzcianeckie 

go przemysłu skromną, ale 
poważną rolę spełnia spółdzielnia 
Inwalidów „Przyszłość”. Spół­
dzielnia szczególną uwagę przy­
wiązuje do eksportu swych wyro 
bów, czołowe miejsce zajmują 
drzwi chłodnicze. W tym roku 
podjęto także eksport bezpośred­
ni. Produkuje się tu też opako­
wania dla przemysłu farmaceu­
tycznego, w ramach kooperacji 
eksportowej. Dewizą trzciane- 
ckich spółdzielców jest wysoka 
jakość produkcji. Zostało to o- 
siągnięte w pełni.

Tak więc Spółdzielnia Inwali­
dów posiada obecnie trzy zakła­
dy produkcyjne: chemiczny, 
drzewny i odzieżowy produkują­
cy różnego rodzaju konfekcję; 
prowadzi usługi i pracę nakład­
czą. Na tym nie kończy się ini­
cjatywa Spółdzielni: kosztem 9 
min. zł jest w budowie (łącznie 
z wyposażeniem!) nowy zakład 
drzewny, tzw. centralna drewian 
karnia, jeden z trzech tego typu 
zakładów w kraju. Oddany ma 
być do użytku już w przyszłym 
roku. Ponadto Spółdzielnia stale 
modernizuje swe sklepy (np. w 
Trzciance), wymienia stare kioski 
na nowe, otwiera sklepy w no­
wym budownictwie (w Pile i 
sklep artykułów przemysłowych 
w Trzciance). Mieszkańcy Trzcian 
ki, Czarnkowa i Chodzieży korzy 
stają z różnego rodzaju usług z 
zakresu krawiectwa miarowego, 
szewskich, rymarskich i introliga 
torskich.

Efekty? O ile wartość produk­
cji globalnej wyniosła 3 miliony 
zł. w 1951 r. to obecnie wartość 
samej produkcji — 19 min. zł.
Swe zadania produkcyjne Spół­
dzielnia w uh. roku wykonała w 
107,8 procentach, wypracowując 
zysk w wysokości 1,9 min. zł. Za 
dania planowe za 8 miesięcy br. 
w działalności przemysłowej, wy­
konała w 109 proc.

Na 270 pracowników 76,6 proc, 
jest inwalidami o różnego rodza­
ju schorzeniach: częściowo niewi 
domi. po amputacji, po przebytej 
gruźlicy itp. Z funduszu rehabi 
litacyjnego utworzony zostanie 
niewielki zakład pracy chronio­
nej. dla psychicznie chorych. 47 

prod. radź.; 18.40 — „Czwarta 
zmiana”; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — Panorama Lu­
buska; 20.20 — Teatr Kobra — 
,,Doktor Morelle” — widowisko 
sensacyjno-kryminalne Ernesta 
Dudleya i Artura Watkyna; 21.20 
— Refleksje; 21.50 — Dziennik; 
22.10 — Politechnika TV (powt.).

PIĄTEK: 9.55 — Wychowanie 
obywatelskie dla klas licealnych 
magazyn — „Panorama”; 10.25—12 
— „Alba Regia” — fab. film węg.; 
15.30 — Mistrzostwa Europy w ko­
szykówce mecz Polska — Hiszpa­
nia. Sprawozdanie z Helsinek; 17 
— Wiadomości; 17.06 — „Miś z 
okienka”; 17.20 Vratislavia Can- 
tans — montaż filmowy; 17.40 — 
„Tryptyk Memlinga” — film TV 
prod. polskiej; 18.10 — Wszechnica 
TV program z cyklu — „Za kie­
rownicą”; 18.40 — Karykatury Sta­
nisława Mrowińskiego; 19 — Roz­
mowy o zmierzchu; 19.20 — Dobra­
noc i dziennik; 20.05 Teatr TV 
— „Ziemia obiecana” — widowi­
sko TV — wg powieści Wł. Rey­
monta; 21.35 — „10 minąt recenzji” 
— przed kamerą wł. Maciąg; 21.45 
— Magazyn Medyczny; 22.15 —* 
Dziennik; 22.35 — Politechnika TV 
„Macierz”; 23.05 — Politechniki 
TV — matematyka — „Układy 
równości liniowych” cz. I.

TV zastrzega sobie prawa zmian 
w /programie.

Czarnków przygotowuje 
własne kadry techniczne 
/^d kilku lat zaznaczający się coraz wyraźniej proces a- 

ktywizacji gospodarczej powiatu czarnkowskiego, po­
łączony był i jest nadal — z niedostatkiem kwalifikowa­
nych kadr technicznych. Najostrzej jednak zjawisko1 to wy­
stępuje w gospodarce przemysłowej.

W bieżącej 5-latce buduje 
się już lub budować się będzie 
duży zakład betoniarski PZGS, 
zakłady kruszywa PKP, bazę 
dla Powiatowego Zarządu Dróg 
Lokalnych, bazę dla Przedsię­
biorstwa Robót Melioracyj­
nych. Poważnej rozbudowy na­
tomiast dokonują Zakłady 
Płyt Pilśniowych, Zakłady 
Konstrukcji Metalowych i 
PPPN „Las” w Wieleniu, Od­
dział Stoczni Szczecińskiej w 
Czarnkowie, Czarnkowskie Za­
kłady Przemysłu Terenowego, 
a także Stacja Zabiegów O- 
chrony Roślin i Przetwórnia 
Mięsna.

Efektem dalszego rozwoju 
zakładów przemysłowych bę­
dzie ponad 70 procentowy 
wzrost produkcji globalnej o- 
raz 35 proc, wzrost zatrudnie­
nia w przemyśle. Zakłady 
zgłosiły zapotrzebowanie na 
ponad 200 sił technicznych. 
Rzecz jednak w tym, aby kwa­
lifikowanych kadr nie trzeba 
było sprowadzać z zewnątrz, 
uszczuplając i już tak mizerne 
zasoby mieszkaniowe.

Problem ten był już od daw­
na troską władz powiatowych.

proc, zatrudnionych stanowią ko­
biety.

Trzeba dodać, że Spółdzielnia 
posiada własny, dobrze wyposażo 
ny gabinet lekarski ze stałą pie­
lęgniarką; coraz lepsze są warun 
ki bhp. To i inne przyczynia się 
do wytworzenia w Spółdzielni 
zgodnej, harmonijnie współżyją- 
cej z sobą rodziny inwalidzkiej, 
ludzi którzy czują się i w pełni 
są pełnowartościowymi członkami 
społeczeństwa. j. N.

Nadzieja na poprawę
W związku z naszą krytycz­

ną notatką pt. „Wol- 
sztyński handel na cen­

zurowanym, zamieszczoną w 
„Głosie Wielkopolskim” nr 188 
z dnia 11 sierpnia br. otrzyma­
liśmy obszerne wyjaśnienie z 
Zarządu PZGS „Samopomoc 
Chłopska” w Wolsztynie. W piś 
mie tym czytamy, że hurtow­
nia PZGS sprzedała w I pół­
roczu br. materiałów budowla­
nych o 17,2 proc, więcej niż w 
tym samym okresie roku ubie­
głego, papieru o 23,8 proc, wię 
cej, a sprzedaż obuwia w han­
dlu wiejskim podniosła się o 
25,9 proc. Nie uzyskano tylko 
wzrostu sprzedaży mebli, gdyż 
hurtownia PZGS otrzymywała 
ograniczone przydziały, a moż­
liwość uzupełnienia zaopatrze­
nia od producentów nieuspo­
łecznionych była znikoma z u- 
wagi na wprowadzenie zakazu 
dokonywania zakupów w sek­
torze nieuspołecznionym. Zao­
patrzenie w części zamienne 
do pojazdów mechanicznych 
sklepów GS zależy od stopnia 
realizacji zamówień składa­
nych do „Motozbytu”.

Zakłady gastronomiczne GS 
legitymują się poważnym wzro 
stem obrotów, w tym również 
produkcją kuchenną, chociaż 
nie wszystkie jeszcze placów­
ki posiadają odpowiednie wa­
runki i wyposażenie technicz­
ne do prowadzenia działalności 
kulinarnej. Nowe, bądź zmo­
dernizowane zakłady mają 
duży wybór dań i jakość ich 
usług zdobyła uznanie u kon­
sumentów. Nie zdołano tego 
osiągnąć w placówkach miesz­
czących się w starych nieprzy­
stosowanych lokalach. Sprze­
daż piwa beczkowego wprowa 
dziły na okres letni wszystkie 
zakłady, w których istniały 
niezbędne do tego warunki.

Piekarnie Wolsztyńskich 
Gminnych Spółdzielni w więk­
szości są stare i wyeksploato­
wane. Trudne warunki pracy 
w tych zakładach i do tego nie 
zawsze dostatecznie kwalifiko­
wana i dbała załoga sprawia­
ją, że jakość pieczywa odbiega 
nierzadko od normy.

Obecnie corocznie buduje się 
w powiecie nową piekarnię i 
tak: w roku ubiegłym GS Wol 
sztyn uruchomiła nową piekar 
nię o produkcji dobowej 7 ton, 
w bieżącym roku GS Przemęt 

Stąd też inicjatywa pobudowar- 
nia pawilonu Szkoły Zawodo­
wej, w ramach czynu społecz­
nego, stąd uparte i konsek­
wentne starania o budowę 
Szkoły Zawodowej wraz z war­
sztatami i internatem. Stąd 
wreszcie uwieńczone powo­
dzeniem starania — przy dużej 
pomocy i zrozumieniu Kura­
torium Szkolnego Okręgu Po­
znańskiego — o utworzenie 
Technikum Mechanicznego dla 
Dorosłych.

Przed kilku dniami uroczy­
stego otwarcia Technikum Me­
chanicznego, będącego na razie 
filią Technikum w Chodzieży, 
dokonał przewodniczący Pre­
zydium PRN Kazimierz Mon- 
tewski. Nauka odbywająca się 
3 razy w tygodniu wieczorami, 
trwać będzie 3 lata. Absolwen­
ci otrzymają tytuł technika 
mechanika ze specjalnością o- 
bróbki skrawania. Po ukończe­
niu budowy w 1970 r. nowego 
gmachu szkoły, będzie ona 
mieć charakter stacjonarny. 
Spośród 80 zgłoszonych przy­
jęto do klasy I — 51 uczniów, 
rekrutujących się głównie z 
Zakładów Płyt Pilśniowych, 
Odlewni Żeliwa Ciągliwego w 
Drawskim Młynie oraz Zakła­
dów Konstrukcji Metalowych 
w Wieleniu. Warunkiem przy­
stąpienia do egzaminów jest 
ukończenie Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej. Obowiązki kie­
rownika, do czasu utworzenia 
szkoły samoistnej, będzie peł­
nił mgr Józef Polarczyk.

Tak więc po długich stara­
niach powiat czamkowski, bę­
dzie mógł przygotowywać i 
wychowywać własne, kwalifi­
kowane kadry techniczne, za­
spakajając przede wszystkim 
własne potrzeby przemysłu.

(s)

kończy budowę piekarni (wy­
piek 3,5 tony), a podobną wy­
buduje w roku przyszłym GS 
Tuchorza. W strukturze wypie 
ku chleb żytni stanowił 115 
procent ilości planowanej. W 
pieczywie mieszanym przewa­
żał wypiek ćhleba praskiego.

W konkluzji Zarząd PZGS 
w Wolsztynie oświadcza, że 
„stałym jego dążeniem jest nie 
tylko pokrywanie występują­
cych sporadycznie braków w 
zaopatrzeniu, ale również po­
większenie i rozszerzanie asor 
tymentu towarowego wszyst­
kich sklepów handlu wiejskie­
go”.

Ze swej strony dziękujemy 
za rzeczowe ustosunkowanie 
się do naszych krytycznych u- 
wag. Wraz z mieszkańcami po­
wiatu wolsztyńskiego czekać 
będziemy na spełnienie obiet­
nic Zarządu PZGS, tzn. popra­
wę handlu wiejskiego, (e-o)

Ambitne zamierzenia 
„Harmonii"

Złota Lira — to nagroda 
przechodnia Wydziału Kultu­
ry Prezydium WRN, którą 
Chór Męski „Harmonia” pod 
patronatem Pleszewskiej Fa­
bryki Obrabiarek zdobył po 
raz drugi w wyniku zajęcia I 
miejsca we współzawodni­
ctwie między chórami Wielko 
polskiego Związku Śpiewacze 
go za rok 1966. Na uroczy­
stym zebraniu plenarnym 
Chóru, zorganizowanym dla 
uczczenia 75-lecia Wielkopol­
skiego Związku Śpiewaczego, 
przekazano nagrody. Naj­
bardziej zasłużeni członkowie 
Chóru Antoni Patelski i mgr 
Czesław Gulczyński odznaczę 
ni zostali Odznakami Tysiąc­
lecia. Ambicją członków Chó 
ru jest zdobycie „Złotej Li­
ry” na własność.

Dla uczczenia 50 rocznicy 
Rewolucji Październikowej po 
stanowiono wystąpić wspól­
nie z Teatrem Poezji działają 
cym przy Chórze w kilku o- 
środkach wiejskich, ponadto 
zorganizować imprezę dla 
mieszkańców gromady, która 
zajmuje I miejsce w powiecie 
w świadczeniach na SFBSil, 
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